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Prenumerata wynosi:
w e Lwowie:

miesięcznie 2 korony; 
dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
a Jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwjutalnie . . 7 „ 50 „
miesięcznie . . 2 „ 50 „

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — ,
miesięcznie . . 3 „ — ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W  innych 
Inajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
A d ru  „DZIENNIK POLSKI- -  Lwów, plac Marjacld I, 7 

Telefonu Nr. 151.

Ogłoszenia:
Za Jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden w ieita  petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsza 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 1 inne prywatne komu
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:

wychodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie: 

poranny . . . .  8 halerzy 
popołudniowy, , 4 halerzy

na prowincji i 
poranny . . .  10 halerz] 
popołudniowy . 5 halerzy

W łaściciele i redaktorowie: D r. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Opłaty spadkowe.
L w ó w , 10 października.

Do laski marszałkowskiej zgłosił — jak 
wiadomo — dr. Małachowski swój wniosek 
w  sprawie uchwalenia przez sejm ustawy, 
upoważniającej gminę m. Lwowa do pobie
rania opłat gminnych od spadków n a  r z e c z  
m i e j s c o w e g o  f u n d u s z u  u b o g i c h .  
Projektowana ustawa, dołączona do wniosku, 
oparta jest na zasadach następujących: Opła
tom ulegają spadki, których czysta wartość 
przenosi 1.000 kor. i do których pertraktacji 
powołany jest sąd lwowski, jeżeli spadko
dawca mieszkał we Lwowie. Jeżeli do sp a d 
ku prócz majątku nieruchomego we Lwowie 
należy takiż majątek po za obrębem mias a, 
to tylko pierwsza część spadku ulega opła
cie. Natomiast ruchomy majątek ulega opła
cie bez względu na to, gdzie się znajduje. 
Co do długów, to odlicza się tylko te, które 
ciężą na nieruchomościach, ulegających opła
cie, i te, za które odpowiada cały spadek.

W ysokość opłat gminnych jest trojaka, 
stosownie do ustawowego charakteru spad
ku. I. Przy tych przeniesieniach, które podle
gają 1 prc. opłacie rządowej, ma wynosić 
opłata gminna od kwot pow yżej:

a) 1 .0 0 0 -5  000 =  0 25 prc.,
a za k a ż d e  5.000 koron o 0'05 prc. więcej,

b) 50 .000 -60  000 kor. — 0 75 prc.,
a za k a ż d e  10.000 kor. więcej o 0 05 prc.,

c) 100.000-150.000 k. =  1 00 prc. 
a za każde 50.000 k. więcej o 010  prc.

Powyżej 350.000 koron ustaje progresja 
1 od wszelkiej dalszej sumy ma być opłaca
ne tylko 150 prc.

II. Przy przeniesieniach, które podlegają 
4 prc. opłacie rządowej, ma wynosić opłata 
gm inna:

a) 1.000— 5 000 =  0 5 0  prc.,
zaś za każde dalsze 5.000 kor. o 0-10 prc. 
więcej,

b) 50.000 -6 0 .0 0 0  k. =  1-50 prc.,
zaś za każde dalsze 10.000 kor. o 0H0 prc. 
więcej,

* c) 100.000-150.000 =  2 00 prc., zaś od 
każdych 50.000 o 0-20 prc. więcej.

Powyżej 350.000 kor. ustaje progresja, a 
jednolita opłata wynosić ma 300  prc.

III. Przy przeniesieniach, które podlegają 
opłacie rządowej w ilości 8 prc., opłata 
gminna ma wynosić:

a) 1.000—5.000 k. =» L00 prc.,
za każde następne 5 000 kor. po 0 ’20 prc.,

b) 50.000 - 60.000 k. =  300 , a za k a 
żde dalsze 10 000 k. o 0’20 prc. więcej,

c) 100.000-150.000 k. — 4 00 prc., za 
każde dalsze 50.000 k. o 0 40 prc. więcej.

Powyżej 350.000 kor. opłaca się od ca
łej sumy 6 00 prc.

Wymiaru i ściągania przymusowego opłat 
gminnych dopełniają władze rządowe pow o
łane do wymiaru i ściągania rządowej nale- 
żytości.

Ustawa ta, niewątpliwie słuszna, wywoła 
jednak zapewne dyskusję na temat progresji, 
która w niższych klasach jest stosunkowo 
do wyższych za wysoką. Granica u dołu wy
daje się nam za wysoką, u góry za niską; 
sądzimy, że należałoby uwolnić od opłat 
spadki, których czysta wartość nie przenosi 
2.500 kor. i zniżyć ( płaty przy spadkach do

wysokości 50.000 kor., natomiast zatrzymać 
opłaty przy spadkach od 50 — 150.000 koron, 
a nieco podnieść opłaty od spadków, któ
rych czysta wartość przenosi 150.000 kor. 
Natomiast progresja nie powinna się zamy
kać na 350.000 kor., ale znacznie wzróść 
przy każdych 50.000 więcej. W tym kierun
ku niewątpliwie podniosą się w sejmie 
głosy.

Listy z Paryża.
P a r y ż  2 października. 

(Wczesna jesień i proroctwa na zimą. — Plaga 
piecowa.— Rocznica Zoli. —  Obchody ku czci 
Taimy i de Latour'a. —  Języki obce w szko

łach. —  Nowe muzeum sztuki. —  Teatry).
(m l) W ybaczą mi szanowni czytelnicy, 

że ten pierwszy mój list z nad Sekwany roz
pocznę oa tego, co w towarzystwie uważają 
zawsze za rzecz najnudniejszą pod słońcem, 
bo od... pogody. Ale bo też ta jesień tego
roczna chwyciła nas tu tak niespodzianie w 
swoje objęcia, że aż dziwno doprawdy. Je
szcze przid  swoim początkiem kalendarzo
wym zaznaczyła się ona całym szeregiem tak 
zimnych poranków i wieczorów, że najbar
dziej nawet na zimno odporni Paryżanie uj
rzeli się nolens-yolens zniewolonymi do ucie- 
knięcia się pod opiekę... pieców. A to już 
coś niesłychanego. Bo trzeba wiedzieć, że w 
tutejszych kołach mieszczańskich stało się to 
już niejako tradycją, iż przed Wszystkimi 
Świętymi mieszkań się nie opala. Tego roku 
tradycja wzięła po prostu w skórę i to w 
sposób aż zawstydzający, bo już w drugiej 
połpwie września mieliśmy tu kilka dni ta
kich, że bez pomocy pieców obyć się było 
częstokroć czystem niepodobieństwem. A za
nosi się podobno na rzeczy jeszcze gorsze. 
Tak przynajmniej zapowiadają rozmaici, mniej 
lub więcej popularni meteorologowie, w licz
bie ich także poczciwy „Stary m ajor.- 
W szyscy oni, opierając się na porównaniu 
z rokiem 1893, który, podobnie jak rok obe
cny, miał nadzwyczaj gorące lato, przepo
wiadają ziinę równie srogą, jak wówczas. Są 
wprawdzie tacy, którzy proroctw tych nie 
biorą sobie ani trochę do serca, ale znacznie 
więcej jest takich, których proroctwa te na 
serjo zaniepokoiły, bo sroga zima pociąga za 
sobą konieczność jaknajczęstszego używania 
pieców, a te piece paryskie — to plaga p raw 
dziwa.

Dzięki conajmniej wadliwemu urządzeniu 
gdyż po największej części rura • piecowa 
styka się bezpośrednio z kominem, mają one 
to do siebie, że gazy węglowe przedostają 
się z nich do pomieszkania i czynią często 
pobyt w niem niemożliwym Niektórzy radzą 
sobie na to w ten sposób, że wśród trza
skającego nawet mrozu wietrzą zawzięcie 
mieszkania, ale i to niewiele pomaga. I tru
dno się potem dziwić, że ludzie, zmuszeni 
spędzać większą część dnia wśród czterech 
ścian zaopatrzonego takim piecem pokoju, 
nabawiają się w ciągu jednej lub drugiej zi • 
my neurastencji i to jedynie dzięki wadliwej 
konstrukcji pieców. A nie należy zapominać 
także i o tern, że te lube piece paryskie nie 
jedno już mają życie ludzkie na sumieniu. 
Wiadomo pizecież, iż dzięki im Emil Zola 
należy dzisiaj do nieboszczyków, że przypo
mnę fakt znany powszechnie. A takich faktów

zima paryska dużo ma za każdym razem do 
zapisania na swój rachuaek.

A propos Zoli, na czasie będzie przypo
mnieć, że niedawno, 29 września, przypadła 
druga rocznica jego zgonu. W ceiu uczczenia 
tej rocznicy, udała się w dniu tym gromadka 
przyjaciół zmarłego do ulubionej przez niego 
za życia siedziby, mianowicie do Mćdan, 
gdzie przyjęła ich wdowa po  mistrzu sztuki 
naturalistycznej, a pisarz Teodor Bunet uczcił 
pamięć zmarłego stosow ną pr'.emawą. W  dwa 
dni później odbył się obcfiód ku czci nie
boszczyka w samym Paryżu^ w pałacu Tro- 
cadero, gdzie wygłosił między innymi mowę 
deputowany Jaures, a onegdaj, w niedzielę, 
zgromadziły się nieprzejrzane tłumy publi
czności na rue Bruxelles i po defiladzie przed 
domem, w którym umarł wielki pisarz, udały 
się gremjalnie na Montmanre, gdzie odbył 
się uroczysty obchód ludowy nad grobem 
autora „Rougon M acąuartów".

Oprócz wspomnianego obchodu, mieli
śmy w ostatnich dniach dwa inne jeszcze 
obchody: jeden w P ;ix -d u -N o rd  ku czci 
Taimy, połączony z odsłonięciem pomnika 
słynnego tragika z czasów pierwszego cesar
stwa, drugi zaś w Saint - Queritin ku czci 
zmarłego przed dwustu laty głośnego paste
listy Quentin de Latoui’a, zwanego „malarzem 
gracji kobiecej".

Z okazji odsłonięcia pomnika Taimy, za
mieścił jeden z dzienników tutejszych zaba
wną, niewiadomo tylko czy prawdziwą anek- 
dotę: Działo się w szkole wojskowej w 
Saint-Cyr w r. 1896 podczas egzaminów ofi
cerskich. Egzaminowanym dano wśród innych 
tematów do opracowania piśmiennego temat 
następujący: „List Napoleona do Taimy z 
wezwaniem do Erfurtu". I czy uwierzycie 
państw o? Dwie trzecie wypracówań przed
stawiły Talmę jako kobietę, a ponieważ były 
użyte w formę listu, więc też zaczynały się 
nagłówkiem: „Ma chćre amie!"

Skoro już jestem przy szkole, nie od 
rzeczy będzie wspomnieć o niespodziance, 
którą gotuje gimnazjastom minister oświaty 
Chaumić. Od dawna już uskarżał się on na 
małą znajomość języków obcych wśród mło
dej generacji Francuzów, zamyśla więc teraz 
wprowadzić do gimnazjów i szkół realnych 
tygodniowe godziny konwersacji w językach: 
angielskim, niemieckim, rosyjskim i hiszpań
skim według systemu szkół Berlitza. Na razie 
jest to dopiero projekt, ale — jak opowia
dają — przejść on ma niebawem w dziedzinę 
rzeczywistość?.

Przechodząc do spraw  artystycznych, 
obszerniejszą muszę poświęcić wzmiankę no
wemu muzeum sztuki w Paryżu. Gdy miano
wicie przed pięciu laty wyrósł nad Sekwaną, 
jakby różdżką czarodziejską wywołany, gród 
wystawy wszechświatowej, podano wszystkim 
dó wiadomości, że z budynków tych i gm a
chów — dwa tylko przejdą do potomności: 
Wielki i Mały Pałac w pobliżu placu Zgody. 
Nabyło je na w łasność miasto za 20 miljo- 
nów i przeznaczając Wielki Pałac na bieżące 
wystawy, w Małym postanowiło urządzić 
własne muzeum. — Ku chwale miasta Paryża 
należy przyznać, że od lat wielu urządzało 
ono własne zbiory artystyczne. Wielka ich 
część wpłynęła do muzeum Carnavaiet (mu
zeum historji miasta Paryża), a także prawie 
wyłącznie z nich złożone było w początkach

swych muzeum Galiery (przemysłu artysty
cznego). Mimoto pozostaw ała jeszcze w po
siadaniu miasta duża liczba obrazów , rzeźb, 
rysunków i szkiców, których nie było gdzie 
pomieścić. Liczba ta wzrastała z roku na rok, 
wobec czego w r. 1886 municypainość pary
ska uchwaliła wybudować chwilowo dom, 
w którymby można było ulokować zbiory. 
Prowizoryczny ów budynek, zwany „Dćpot 
d ’Auteuil“, kosztował 4EÓ000 fr., dla publi
czności jednak był zamknięty. Dopiero po 
wystawie z r. 1900 zbiory znalazły godniej 
sze siebie miejsce. Przeniesiono je do Małego 
Pałacu, a niespodzianie zwiększył je zapis 
Dutuita, oceniony na kilkanaście miljonów 
franków. Zapis ten był powodem, że nowe 
muzeum zostało zorganizowane stanowczo 
dopiero w roku bieżącym. W prawdzie inau
guracja odbyła się nieco dawniej, ale roboty 
instalacyjne jeszcze i w obecnej chwili 
trwają.

Najbogaciej przedstawia się w muzeum 
dział sztuki współczesnej z dziedziny malar
stwa i rzeźby. Sztukę wieków ubiegłych re
prezentują nieocenione wprost zbiory Dutuita. 
Są tam rzadkie druki, majoliki, tajansy, rze
źby z drzewa i kości słoniowej, obrady ho
lenderskie, flamandzkie i francuskie. Na utrzy
manie tych zbiorów, na ich transport z Rouenu, 
gdzie mieszkał Dutuit, i na opłacenie podatku 
spadkowego, który wynosił kilkakroć sto ty
sięcy, zapisodawca przeznaczył trzy kamienice 
i 542 akcyj banku francuskiego. W  posiada
nie tej części zapisu przeszło miasto również. 
Ogółem nowe muzeum przedstawia się w ca- 
łem tego słowa wspaniale i stanie się bez- 
wątpienia jedną z najpiękniejszych ozdób 
grodu nadsekwańskiego, a prawdziwie nie
przebraną skarbnicą wrażeń estetycznych dla 
ludzi miłujących sztukę.

O ruchu teatralnym w  Paryżu niewiele 
się da jeszcze powiedzieć, bo to przecież do
piero początek sezonu. Na razie ruch ten 
ogranicza się jeszcze na zapowiedziach, po
przedzających każdorazową kampanję teatrów 
paryskich. Gdy po słowach przyjdą czyny, 
nie omieszkam donosić o nich szanownym 
czytelnikom.

Wystawa amerykańska.
XLI.*)

S t .  L o u is  21 września.
(Dwie uroczystości. —  Święto narodowe. —  
Przyjęcie kardynała Satuiii. —  Osobny komi
tet. — Ameryka i Rosja. — Kardynał na wy
stawie. —  Ogólne wrażenie. —  Noc wenecka. —

240.000 widzów. —  Widoki finansowe).
W  jednym z poprzednich listów w spo

mniałem przykładowo o uroczystościach i za
bawach na terenie wystawowym. Rzecz pro
sta, że było to „przykładowem" w całem 
tego słowa znaczeniu; nie sposób bowiem 
wyliczyć choćby czwartą część owych fet, 
których czasem bywa po dziesięć, a nawet 
czternaście równocześnie. Bądź co bądź je
dnak, nie można pominąć milczeniem dwóch, 
które najwspanialej wypadły i praw dopodo
bnie były kulminacyjnym punktem towarzy
skich zebrań. Mam na myśli uroczystość ogło
szenia niepodległości Stanów Zjednoczonych 
i przyjęcie kardynała Satolli. Pierwsza uro-

*) Patrz Nr. 462.

czystość miała cechę więcej oficjalną, z m o
wami i okrzykami, z złotem świecącymi mun
durami etc. etc. W ystawa tonęła w morzu 
chorągwi i flag, jakie rozw nęły państwa ca
łego niemal świata, prócz Rosji, świecącej 
najzupełniejszą nieobecnością! Był to piękny, 
dumie Amerykanów schlebiający dzień, który 
też zgromadził przeszło 150.000 ludzi na placu 
wystawowym.

Niemniej pięknym, a o wiele więcej 
ożywionym i bogatym w barwy, był obraz, 
jaki przedstawiała wystawa w czasie obecno
ści kardynała Satolli, biskupa Frascatti, który 
jest, jak go tu nazywają, półoficjalnym przed
stawicielem Watykanu. Z depesz wiadomo już 
wam zapewne, że przyjęto go w Ameryce 
tak, jak nie przyjęłoby i nie przyjmowano ni
gdy wysłanników najpotężniejszych mocarzy. 
Przyjęcie to zgotowała mu nietylko ludność 
katolicka i sfery oficjalne, ale rzec można, 
całe Stany Zjednoczone, które pozyskane po
lityką Leona XIII. z prawdziwą czcią spoglą
dają w stronę Watykanu. Przebywając dłuż
szy czas w Ameryce, miałem sposobność wi
dzieć wiele uroczystości, wiele przyjęć wspa
niałych — nigdy jednak nie byłem świad
kiem takiej jednomyślności, takiego uszano
wania i chęci okazania swej gorącej gościn
ności, jak obecnie, wobec wizyty wysłannika 
papieskiego. Osobna deputacja komitetu wy
stawowego udała się do niego z prośbą, 
ażeby przybył na wystawę. Uzyskawszy obiet
nicę, zajęto się gorliwie przygotowaniami, 
które czyniono gorączkowo, gdyż czas był 
bardzo krótki.

Na czele komitetu stanął uproszony w 
tym celu arcybiskup z St. Louis, a wielu ma
jętnych Amerykanów-katolików złożyło do
browolnie znaczne dary na uświetnienie przy
jęcia. Dowiedziawszy się o tem, kardynał 
Satolli prosił jak najgoręcej, ażeby zaniecha
no wszelkich niepotrzebnych wydatków, a 
złożone sumy, o ile nie zostaną ofiarodawcom 
zwrócone, ażeby były użyte na cele dobro
czynne bez różnicy wyznania. Podobało się 
to ba rdzo ! Humanitarne instytucje otrzymały 
około 80.000 dolarów, a przyjęcie na świet
ności nietylko nie straciło, ale zyskało. W 
otoczeniu komitetu i o rszaku , złożonego 
z 4000 zaproszonych notablów, wjechał kar
dynał w iście tryumfalnym pochodzie, witany 
okrzykami tysiącznych tłumów, do wspaniałej 
hali uroczystościowej, umieszczonej w pół
środku wystawy na wzgórzu kaskad. Place 
i ulice, wiodące tutaj, zajęły nieprzejrzane 
tłumy, takie, jakie tylko w Ameryce widzieć 
można — olbrzymie!

Powitał kardynała najpierw arcybiskup 
jako zwierzchnika duchownego, a później* 
Sir F r a n c i s ,  dyrektor wystawy, zaznaczając 
w swej mowie wcale przejrzyście, że wita w 
kardynale reprezentanta największej na świę
cie potęgi ducha, uosobionej w osobie gło
wy Kościoła katolickiego. Podobne słow a w 
ustach Amerykanina, przemawiającego z ofi
cjalnej poniekąd trybuny, byłyby przed 30 
laty nie do pomyślenia I Rzecz prosta, że 
szef wystawy myśl tę ubrał w obszerną s z a tę , 
komplimentów dla — Amerykanów. Sławił 
bowiem szczególniej Kościół katolicki w oso
bach jego misjonarzy, którzy byli prawdzi
wymi pionierami przyszłej wielkości Stanów. 
Przy tej sposobności oddał cześć pamięci 
francuskiego misjonarza, ojca M a r ą u e t t e ,

PAWEŁ BOURGET.

' Z O Z W Ó S ) ,

Przekład H. CEPNIKA.

— To nie ja ich rozłączam... nie j a ! _— 
zaw ołała Berta z mocą. — 1 ja również, jak 
pan, nie szukałam tego spotkania, które jest 
dla mnie o wiele przykrzejsze, niż dla pana. 
Kto wie jednak, czy nie lepiej się stało, że 
przyszło do niego i że pan przemawiałeś do 
mnie w sposób, który i mnie również zosta
wia zupełną swobodę w wypowiedzeniu tego 
wszystkiego, co myślę. Pozwól więc pan, że 
zadam mu jedno pytanie. Czy sądzisz pan, 
że Łucjan, gdy sama się od niego usunę, 
wróci do pana i do matki swojej i że rzeczy
wiście, jak dawniej, sercem będzie z wami 
związany? Panie Darras, pan wiesz chyba 
aż nazbyt dobrze, że będzie wręcz przeci
wnie, musisz mi więc przyznać rację. A nie 
myśl pan, abym mówiła tak bez zastanowie
nia. Zapewniam pana, że w ostatnich dniach 
głęboko się nad tem wszystkiem zastanawia
łam i z całą uwagą obserwowałam Łucjana. 
Nie pojmujesz pan, jak bardzo i jak szczerze 
go kocham. Pomimo jednak tej miłości mojej 
znalazłabym dość siły do poświęcenia jej 
dla jego dobra, gdybym wiedziała, gdybym 
była pewna, że kosztem takiej ofiary mogła
bym okupić jego szczęście. Gdyby tak było, 
nie zawahałabym się ani na chwilę i opuści
łabym go. Chciałam to nawet uczynić, ale 
doszłam do przekonania, że opuścić mi go 
nie wolno, bo on oprócz mnie nie ma nikogo 
na świecie. Gdzież jest ta rodzina Łucjana,

0 której rr.i pan ciągle m ówisz? W domu 
państw a? Dlaczeguż jednak Łucjan biega te
raz po całym Paryżu, oszalały wprost z trw o
gi o życie tego człowieka, który tuż obok 
nas, w sąsiednim pokoju, walczy ze śmiercią? 
Pytam, dlaczego? I Łucjan także' przed trze
ma jeszcze dniami sądził, że człowiek ten 
jest dla niego niczem, gdy tymczasem był to 
jego ojciec, tak jest — ojciec na mocy pra
wa ludzkiego i prawa natury. Przed trzema 
dniami jeszcze Łucjan o tem nie wiedział, 
teraz wie o tem i stąd ta jego trwoga o ży
cie — ojca. W ten sposób Łucjan ma teraz 
dwie rodziny: jednę w domu państwa, drugą 
tu. Niestety jednak, gdy się ma dwie rodziny, 
nie ma się właściwie żadnej. W szak mówię 
praw dę? Musisz pan sam to przyznać, mu
sisz także przyznać, że nie ja Jestem p ow o
dem takiego stanu rzeczy. Gdybym więc 
w takich warunkach opuściła Łucjana, miałby 
on tylko jeszcze większy żal do was za to, 
że pozbawiliście go jedynego serca, które 
całkowicie mu jest oddane. Tak, bo pow ta
rzam, że kocham go bez granic, głęboko
1 niepodzielnie. Poślubiając go, stanę się jego 
rodziną, a on stanie się moją. My sobie oboje 
wystarczymy. Powtarzam jego własne słowa, 
które powiedział do mnie, gdy dowiedział 
się, że to wszystko, co mu pan o mnie wy-' 
jawiłeś, zataiłam przed nirn nie z jakichś ni
skich pobudek, ale tylko ze względu na nie
go, ze względu na jego dobro, choć to było 
błędem z mojej strony. I wówczas to dopiero 
dowiedziałam się, jak bardzo mnie kocha... 
Cóż więc pozostaje teraz panu do uczynie
nia? Pozwól pan Łucjanowi, aby sam stał 
się budowniczym swego życia. Nawet jeszcze 
w ięcej: to obowiązek pana postąpić tak, a 
nie inaczej. Ja przeczekam burzę, do pana 
zaś zwracam się z zapytaniem, czy możesz 
być pewnym, czy raczej jesteś pewnym, że nie 
zbudowałeś własnego życia na gruzach życia

syna twej żony, a matki Łucjana? Zastanów 
się pan nad tem dobrze, bo to rzecz ważna...

Słuchając słów Berty, Albert Darras niewy
mownie przykrego doznawał wrażenia. Raniły 
go one do głębi serca, a tem boleśniejsze 
były dla niego, że nie mógł im zaprzeczać, 
bo głos wewnętrzny odpowiadał mu na do
wodzenia studentki niedającem się zagłuszyć: 
„to prawda! to wszystko prawda!" Mimo to 
bez odpowiedzi słów  jej pozostawić nie mógł. 
Chciał właśnie zbić jej wywody, gdy nagle 
zdarzył się wypadek, którego oboje najmniej 
się w tej chwili spodziewali, a który miał 
stać się wymownem potwierdzeniem stów 
studentki. W  chwili mianowicie, gdy Albert 
Darras otwierał usta, aby odpowiedzieć Ber
cie, rozległ się w przedpokoju głos dzwonka, 
pociśniętego z taką siłą, iż już z tego poznać 
można było nerwowe rozdrażnienie dzwo
niącego.

— To Łucjan!... — zawołała Berta, a na 
twarzy jej odmalował się przestrach, w rażą 
cym będący kontraście z dotychczasowem jej, 
pełnem spokoju i pewności siebie zachowa
niem się. Wyglądała tak, jakby ją cała ener- 
gja opuściła, tak barazo obawiała się w tej 
chwili spotkania pomiędzy ojczymem i pasier
bem. To też, zwracając się do Alberta Darras, 
rzekła drżącym głosem: — Błagam pana, nie 
pokazuj mu się pan teraz... Pomnij pan, 
gdzie Się znajdujesz...

— To on, nie ja, powinien o tem pamię
tać — odparł ojczym. — Nie mam potrzeby 
ukrywać się przed nim, a zachowanie się 
moje wobec niego będzie zupełnie takiem sa
mem, jak jego wobec ntnie.

Studentka nie omyliła się co do osoby 
przybysza, bo równocześnie z estatniemi sło
wami Alberta Darras, dał się słyszeć z przed
pokoju głos Łucjana, który wypytywał się 
lokaja o stan chorego, a po chwili otwarły 
się drzwi salonu i zjawił się on sam. Jedno

spojrzenie pozwoliło mu ogarnąć całą sytua
cję. Ujrzał tego, którego nazywał tak długo 
ojcem swoim, i tę, którą nazywał od nieda
wna swoją narzeczoną, stojących naprzeciw 
siebie. Gdy jednak Albert Darras był zupełnie 
spokojny, na twarzy Berty malowało się zbyt 
widocznie jeszcze podniecenie, wywołane do
piero co przerwaną rozmową, aby mogło ono 
było ujść uwagi młodzieńca. Zrozumiał, że 
zaszło tu coś niezwykłego, i na myśl o tem 
w oczach jego zamigotał błysk gniewu. Po
hamował się jednak w porę; trwoga o życie 
ojca okazała się w nim silniejszą, niż ten 
gniew nagły, który wywołał w nim widok 
ojczyma. Nie patrząc więc nawet na niego, 
jakby nie zauważył jego obecności, podszedł 
do Berty i zapytał głosem stłumionym:

— I cóż? Jakże się ma chory? Czy nie 
zaszło jakie pogorszenie w jego stanie do
tychczasowym?

— Nie — odparła Berta. — W prawdzie 
duszność nie ustąpiła, ale jest zupełnie przy
tomny.

— Za chwilę przyjdzie Louvet — ciągnął 
dalej młodzieniec.— Udało mi się go znaleść. 
Zawiadomiłem także drugiego lekarza. Naj
wyżej za dwadzieścia minut będą tu obaj. 
Czy zastrzyknęłaś mu pani morfinę?

— Tak — rzekła studentka — i posta
wiłam także bańki. Lecz jakież jest zdanie 
Louvet’a ?  Powiedziałeś mu pan wszystko 
tak, jak mówiłam?

— Zupełnie słowo w słowo mu powtó
rzyłem. Otóż oświadczył on, że noc dzisiejsza 
będzie najkrytyczniejszą, równocześnie jednak 
zauważył, że tylko tak przypuszcza, bo musi 
najprzód zbadać chorego, aby módz orzec o 
nim coś stanowczego... Idę teraz do pokoju 
chorego. Czy sam jest?

— Tak, od dziesięciu może minut... Ja 
także tam idę.

Łucjan opuścił salon w taki sam sposób,

w jaki wszedł doń, nie wyrzekłszy ao ojczy
ma ani jednego słówka, nie poświęciwszy mu 
nawet ani jednego spojrzenia. Berta postępo
wała za nim w milczeniu, rzuciwszy w prze- 
chodzie Albertowi D arras cichym głosem wy
powiedziane słow a: „Oh, oddal się pan stąd, 
proszę pana o to.“ Gdy wymawiała te słowa, 
w głosie jej drżał jeszcze ciągle lęk, który 
wywołała w sercu jej myśl, że pomiędzy ty
mi dwoma ludźmi mogłoby przyjść do gwał
townej rozprawy. A przecież, teraz zwłaszcza, 
lękać się o to najmniej miała chyba potrzeby. 
Bo czyż nie widziała, że Łucjan w tej chwili 
zupełnie o czem innem myślał, co innego 
miał na o k u ! W tej chwili ten, który go wy
chował i którego nazwisko matka jego no
siła, nie istniał dla niego zgoła; wszystkie 
jego myśli i wszystkie uczucia były teraz przy 
tym, który był mu ojcem z krwi i kości, któ
remu życie zawdzięczał. A tak mało potrzeba 
było, aby tę zmianę w nim wywołać. Wy
starczyło, aby syn dowiedział się, że praw 
dziwy ojciec jego znajduje się w niebezpie
czeństwie życia, a sama już wiadomość o tem 
zbudziła w piersi jego gło? krwi, ten gfos, 
który można uśpić, ale chcieć go^zdław ić i 
zdusić na zawsze — niepodobna Tak, Berta 
miała słuszność: Łucjan wrócił do tego do
mu w imię prawa ludzkiego i prawa natury 

Myśląc o tem wszystkiem, co go tu spo 
tkało, Albert Darras uczul taką gorycz w du
szy, że jedyną jego myślą było uciec stąć 
jaknajrychiej i jaknajdalej. I gdyby w tej chwili 
chory był go zawezwał do siebie, a więc 
uczynił to, co było przecież celem jego tu 
przybycia, a niedawno jeszcze najgorętszem 
życzeniem — byłby się zawahał, czy ma prze
stąpić próg pokoju, w  którym leżał chory.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ZwiązeH KatolicHich Krawców
L w ó w , p la c  H a lic k i 7, gdzie Centralna kawiarnia.

P ie rw s z y  w e Lw ow ieNajgustowniejsze ubrania

na zamówienia. " Magazyn gotowych ubrań w kraju wyrobionych.



DZIFNNtfC POLSKI z dala 11 października 1904 r.

który 250 lat temu, pierwszy zap u śc i się 
w  te dalekie i dzikie strony i ich odkrywcą 
jest też nazywany.

Kardynał, którego piękn* i nakazująca 
uszanowanie postać, zrobiła jak najlepsze 
wrażenie, odpowiedział doniosłym głosem, 
podnosząc kulturalne znaczenie wystawy dia 
całego świata i oddając uznanie jej wspania
łości i świetności.

Następnie odbywało się szczegółowe 
zwiedzanie wystawy; rzeźkość i niezmordo- 
waność kardynała imponowała w szystkim ; 
od godziny bowiem 11 do godziny 5 popo
łudniu z jednogodzinną przerwą na śniada
nie, zwiedzał dostojniK Kościoła nieustannie 
wskazywane mu pawilony, Najdłużej bawił 
w  pawilonie oświaty.

Po objedzie i krótkim spoczynku odbył 
pizejażdżkę po wystawie, która zmieniła się 
w ten wieczór w jakiś formalny świat cza
rów. Opisywałem już wspaniały widok, jaki 
przedstawiała wystawa w chwili otwarcia, 
wieczorem przy oświetleniu. Niczem to je
dnak w porównaniu z tern, cośmy owej no
cy widzieli. Przedewszystkiem skutkiem zu
pełnego wykończenia wystawy, było przynaj
mniej półtora raza tyle świateł, co poprze
dnio, następnie zaś p o  r a z  p i e r w s z y  o- 
świetlono zarówno halę uroczystościową, jak 
i kaskady różnobarwnymi światłami. Tak sa
mo oświetlone były liczne kanały, pełne nad
to lampionów, słońc elektrycznych, ogr.i sztu- 
sznych, zapełnione gondolami i barkami, z 
których daleko i szeroko b rzmiały weneckie 
serenady. W szystkie fronty budynków były 
oświetlone, wszelkie najmniejsze uliczki i 
przejścia jaśniały tysiącami płomieni I Było 
to coś niebywale w spaniałego! W dniu tym 
w ystawa miała największą ilość widzów, bo 
240.000, podczas, gdy przeciętna cyfra nie 
dosięgła jeszcze i w drugiej połowie sierpnia
100.000 dziennie. Bądź cc bądź jednak ogól
na cyfra gości wystawowych dotychczaso
wych wynosi około 4 miljony 1 Jeżeli wrze- 
S’eń i październik dopiszą, to znaczy, jeżeli, 
jak przypuszczają, p r z e c i ę t n a  f r e k w e n 
c j a  wynosić będzie 250.000 osób dziennie, 
to w takim razie przewidywany deficyt 
zmniejszy się ad minimum Ci, którzy dobrze 
znają tutejsze stosunki, liczą się serjo z tą 
możliwością.

Dr. Lud. Kol-skl.

DJafjtasz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k ,  10 października.
Teatr miejski: „Nitka jedwabiu*, komedja. 

Początek o godzinie 7 wieczorem.
W sali sejmowej: Posiedzenie sejmu kra

jowego. Początek o godzinie 10 przedpołudniem.
Na placu p owy stawowym: „Panorama ra

cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Poniedziałek (10): Franciszka. 
— Tomiia. — (27): Kałystrata. Wschód
•łohca o godzinie 6 minut 18, zachód o go
dzinie 5 minut 14.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano:
Ciepłota: 6 1 R. Pochmurno.

Mianowania. Cesarz mianował docenta 
pry w. dra Stanisława M a z i a r s k i e g o  nadzwy
czajnym profesorem histologji w Uniwersytecie 
jagiellońskim.

Z uniwersytetu , Minister cświaty zatwier
dził uchwałę kolegium profesorów, ustanawia
jącą dra Tadeusza Estreichera prywatnym do
centem organicznej i teoretycznei chemjt na wy
dziale filozoficznym uniwersytetu w Krakowie.

Sankcja. Cesarz sankcjonował uchwalony 
przez g licyjski sejm krajowy projekt ustawy, 
nadającej szpitalowi w Tarnobrzegu charakter 
powszechnego i publicznego szpitala.

Z koła Kterscko-artysty cznego. Na 
walnem zgromadzeniu, które odbyło się w so
botę wieczorem w sprawie przepiowadzenia 
sanacji stosunków koła, przez podpisanie de
klaracji zobowiązali się prawie wszyscy człon
kowie złożyć w przeciągu miesiąca października 
kwotę 24 koron. Uzyskana w tej drodze kwota 
obróconą zostanie na uregulowanie finansów 
koła.

Przy wyborach uzupełniających wybrani 
zostali II wiceprezesem p. Naganowski; człon
kami wydz ału pp. Stanisław Jasieński i Narcyz 
Ulmer, a członkiem komisji 'rewizyjnej p. Przy
byłowicz.

Budowa dróg wodnych. Dowiadujemy 
się z kompetentnego źródła, źe wskutek znanej 
interpelacji hr. St. Tarnowskiego, wyszłej z inni- 
cjatywy Koła krakowskiego, a wniesionej w sej
mie do komisarza rządowego w sprawie budo
wy dróg wodnych, nadeszła z Wiednia wiado 
mość, że r e a m b u l a c j a  g a l i c y j s k  e g o  
k a n a ł u - w o d n e g o  z o s t a ł a  j u ż  w y z n a 
c z o n ą .

Rocznica śmierci Tadeusza Kościuszki.
Z inicja.yv'y wj działu stuwa-zyszema „Gwia
zda*, odbyło się w sobotę wieczorem poufne 
zebranie delegatów kilkunastu towarzystw lwo
wskich w sprawie urządzenia żałobnego w 87 
rocznicę śmierci Tadeusza Kościuszki. Po dłuż
szej dyskusji uchwalono urządzić uroczyste na
bożeństwo żałobne w Katedrze w dniu 15 bm., 
wspólnym kosztem reprezentowanych na zebra
niu towarzystw.

Wy orano do i urządzenia nabożeństwa ści
ślejszy komitet, który odbył wczoraj w południe 
w Czytelni dra kobiet posiedzenie. Uchwaloro 
między innemi, zaprosić na nabożeństwo po
słów sejmowych i radę miasta, zaprosić „Lu
tnię* do odśpiewania inszy żałobnej i uprosić 
prezydjum miasta, aby w dniu 15 bm., poleciło 
wywiesić na wieży ratuszowej i na Kopcu Unji 
Lubelskiej żałobne chorągwie.

Slub. Dnia 1 bm. w kościele parafialnym 
w Kijowie odbył się ślub panny Olgi S z u l c -  
M o r o ,  córki Wincentego 1 śp. Karoliny z Do
brzyńskich Szulc-Moro, z panem Konradem 
R a k o w s k i m ,  współpracownikiem Czasu 
w Krakowie.

Defraudacja w oddziale rachunkowym  
lwowskiej dyrekcji pocztowej. Pod przewo
dnictwem prezydenta p. St Frzyłuskiego odbę
dzie się dzisiaj przed trybunałem przysięgłych 
rozprawa karna przeciwko pomocnikowi kance
laryjnemu w oddziale rachunkowym tutejszej 
dyrekcji poczt i telegrafów, Stanisławowi Wan-

kemu, oskarżonemu o zbrodnie oszustwa i nad
użycia władzy urzędawej. Wanke, jak wiadomo, 
dopuszczał się od lat kilku systematycznych de
fraudacji, które c opiero przed kilku miesiącami 
wyszły na jaw.

Ucieczka inżyniera Marjana Rawskiego. 
Prawie przed czterema miesiącami otworzył swe 
biuro w domu pod 1. 7 przy ulicy jagielloń
skiej inżynier budowy maszyn Marjan Rawski. 
Początkowo pracowało w tem biurze sześć osób 
obojga płci, ale gdy w dniu 1 września Rawski 
nie wypłacił: im pensji, dwie osoby opuściły zajmo
wane w biurze jego stanowiska. Nie koniec na 
tem. W ciągu kilku ostatnich tygodni zjawiło 
się w dyrekcji policji kilsa osób ze skargą na 
Rawskiego, który nie chciał zwrócić im po ranych 
tytułem kaucji kw.ot pieniężnych. Dopiero na 
skutek interwencji wtadzy, Rawski zwrócił tym 
osobom pieniądze Z końcem zaś września po
czął Rawski opróżniać pokojowe biurowe z 
droższych przedmiotów, jak dywany portjery 
i t. d. a w piątek przea pierwszym paździer
nika znikł nie wiadomo gdzie, nie zapłaciwszy 
ani grosza ani personalowi biura ia  całomie- 
sięczną pracę, ani mieszkania, ani stróżowi za 
usługę.

W kilka dni potem w zamkniętem przez 
posiadają ego drugi klucz stróża biurze zjawita 
s*ę kochanka Rawskiego, która przybyłemu na 
odgłos kroków w biurze, stróżowi oświadczyła, 
źe może mieszkan'e wynająć. Stróżowi tytułem 
zaspokojenia jego należytcści dała owe dama 
biurko do sprzedania, lecz stróż nie chciał przy
jąć tego podarunku, przypuszczając, że biurko 
to podobnie, jak i inne jest własnością jakie
goś żyda, od którego inżynier Rawski, prawdo
podobnie wypożyczył całe umeblowanie biura. 
Nakoniec w dyreKCji policji zgłosiło się w tych 
dniach kilka osób, które przez biuro stręczeń 
PiotrowsKiego przy ul. Sykstuskiej dały Raw
skiemu większe lub mniejsze kwoty pieniężne 
tytułem kaucji na posady, które miały te osoby 
objąć w przedsiębiorstwie Rawskiego

Wobec tego wdrożono poszukiwania za 
Rawskim, które uwieńczone zostały pomyślnym 
skutkiem. Wczoraj bowiem wieczór aresztowano 
inżyniera Rawskiego w pomieszkaniu przy ul. 
Jachowicza 16, gdzie usiłował załatwić ugodowo 
pretensje poszkodowanych, a że nie dawał im 
pieniędzy, lecz tylko zbywał zapewnieniem zwró
cenia kaucji, doniesiono o pobycie jego wtem 
pomieszkaniu dyrekcji policji której funkcjona
riusze aresztowali Rawskiego. Na razie osadzono 
go w aresztach policyjnych, skąd po przepro
wadzeniu śledztwa policyjnego odstawiony zo
stanie do więzienia śledczego w sądzie karnym.

Dla uzupełnienia obrazu dotychczasowego 
życia Rawskiego, doaać należy, że stawał on 
już raz przed sądem za oszustwo, lecz uwolniono 
go wówczas od kary.

Zbiegi i skradł charta. Ze służby u p. 
Adama Brochockiego właściciela dóbr w Biłee 
szlacheckiej zbiegł przed kilku dniami służący 
jego Jan Helewicz, przyczem skradł młodego, 
białego charta wartości 200. kor.

W ygórowana ambicja. Niewiele brako
wało, aby wczorajszego wieczora nie zginął pod 
kołami pociągu człowiek, który, jak później 
stwierdzono, z błahej przyczyny postanowił ode
brać sobie życie. Oto w pobliżu rampy kolejo
wej przy ul. Żółkiewskiej, na krótki czas p^zed 
nadejściem pociągu położył się jakiś mężczyzna 
na torze kolei żelaznej. W czas jednak spo
strzeżono go i ściągnięto z nasypu toru, a na
stępnie odstawiono na inspekcję policji, gdzie 
stwierdzono, że niedoszły samobójca nazywa 
się Wojciech Wesołowski i jest zarobnikiem. 
Nadto zeznał on, że powodem samobójczego 
zamiaru był żal. Poróżnił się bowiem z żoną i 
pewnym stolarzem, który przyszedł doń w od
wiedziny. Podczas zabawy wybuchła między 
nimi sprzeczka, w której ów stolarz uderzył 
Wesołowskiego pięścią w prawe oko. Niedo
szłego samobójcę oddano do aresztu.

B ojkot w  p raco w n i to k a rsk ie j. Do to
karni Arona Hirschenfelda. znajdującej się w 
domu pod 1 35 przy ul. Żółkiewskiej, wpadło 
wczoraj o godzinie pierwszej w pułuanie około 
20 czeladników tokarskich, którzy groźbami po
bicia zmusili do porzucenia roboty dwu jego 
czeladników. Napastnicy owi działali z ramienia 
stowarzyszenia towarzyszy tokarskich. Przyczyną 
owego bojkotu jest to, że czeladnicy tokarscy 
postanowili bojkować tych' majstrów, którzy nie 
chcą podpisać umowy, obowiązującej ich do 
podwyższenia płacy tygodniowej czeladników. 
Wobec tego, że I-Lrschenfeld podwyższył płacę 
swym czeladnikom, którzy zgodzili się na pro
ponowane podwyższenie, zakazano bojkotującej 
partji przeszkadzania w pracy robotnikom Hir
schenfelda. ,

Aresztowanie kapitana rosyjskiego w 
Galicji. Z Mysłowic donoszą: Z odwachu gra
nicznego w Modrzejowie zbiegł w zeszłym 
tygodniu jeden żołnierz do Galicji. Kapitan Ma
linowski, do którego oddziału zbiegły żołnierz 
należał, udał się przez terytorjum pruskie przez 
tak zw. kąt trójcesarski do galicyjskiej wioski 
Dąbrowy, gdzie spodziewał się zbiega odnaleźć. 
I w samej rzeczy udało ma się go pochwycić 
i przy pomocy wójta związać, a włożywszy go 
na wóz, zdążał z nim ku granicy rosyjskiej. 
Zanim zdołali jednakowoż dosięgnąć granicy, 
przychwycił ich żandarm aastrjacki, przyareszto- 
wał obydwóch i odstawił do więzienia w Chrza. 
nowie. Przyaresztowano także wójta, który był 
pomocny przy łapaniu i związaniu żołnierza.

Wybory na Górnym Śląsku. Uzupełnia
jący wybór posła do sejmu pruskiego w okrę
gu pszczyńsko-rybnickim na Górnym Śląsku, 
skończył się porażką tak polskiego, jak i cen
trowego kandydata, a zwycięstwem kandyaata 
rządowego, hakatysty. Nie ulega wątpliwości, 
za z tego powodu posypią się teraz nietylko 
w niemiecko-katolickich, ale także w pol
sko-konserwatywnych organach skargi i narze
kania na polski obóz narodowy na Śląsku, że 
opozycją swoją niejako dopomógł do zwycię
stwa hakatysty. Tak nie jest, bo wynik tych 
wyborów nie jest bynajmniej klęską Polaków, 
a nawet pośrednio, w następstwach swoich, 
żadnej nie przyniesie im szkody. Możliwość 
wyboru polskiego kandydata nie była wprawdzie 
wykluczona, ale z gćry bardzo wątpliwa. Kan
dydat hakatystycziio-rządowy, renegat rektor 
Rzesnitzek z Raciborza, otrzymał głosów 345, 
kandydat centrowy 318.

Dla zwalczania polskości na Górnym 
Śląsku wymyśliła rejeacja opolska dwa nowe

sposoby. Celu tego pragnie dopiąć przez zakła
danie w każdej gminie niemieckich bibljotek 
ludowych i przez urządzanie niemieckich zabaw 
ludowych w poszc-ehólnych gminach. Ustano
wiono osobnego bibljotekarza obwodowego i 
osobnego inspektora zabaw. Oba? są byłymi 
nauczycielami. Pierwszy (Kaisig) mieszka w Gli
wicach, drugi (Miinzer) w Hucie Bismarcka. 
Każdy z nich pobierać będzie 3000 marek pen
sji i 1000 marek na podróże.

Nowy kolonizator? Z pod Buszkowa, po
wiat bydgoski, donoszą do Gaz. Grudz., że p. 
Bolesław Żółtowski z Donera pod Buszkowem 
sprzedał swój folwark, około 450 mórg obszaru 
komisji kolonizacyjnej za #8.000 marek. Tenże 
pan śmiał od Polaka żądać 1 7.000 marek.

Otwarcie Muzeum w Poznaniu. One- 
gdaj według programu otworzono w Poznaniu 
nowe Muzeum królewskie, oczywiście w imię 
niemieckiej ( c z y t a j  p r u s k  ej )  kultury i 
głównie na korzyść niemczyzny, a na zgniece
nie polskości. Wśród ogólnych peanów 1 hy
mnów kulturnych, tu i ówdzie wyzierał pazurek 
hakatystyczny. Mianowicie też p. minister Studt 
w telegramie swym musiał powiedzieć gromkie 
słowo o zwycięskiej przemocy niemieckiej kul
tury, a jeden z mówców sławił muzeum, jako 
fortecę „obrony krajowej", z której prowadzić 
się będzie „pokojową walkę" o „idealne dobra".
A jednak, jak wislka jest potęga prawdy. Ten 
sam mówca musiał przyznać, że najbardziej 
wartościową podstawą nowego muzeum jest 
sławna galerja obrazów nr. Anastazego Raczyń
skiego — Polaka* z Berlina, przewieziona znów 
do Poznania. Polska tedy zdobycz już dawnej 
kultury, polska ofiarność dałapoc ątek nowemu 
dziełu, a nie przechwalający się hakatyzm, który 
zawsze woli brać jak dawać. Pierwszą bibljo 
tekę warownię kultury, jeżeli nie ofiarności 
Raczyńskich, komu zawdzięcza ów olbrzymi 
zakład dobroczynny, zasekwestr^wany mocą wy
padków głównie dla żywiołu wrogiego polsko
ść?, jeżeli nie funduszom Garczyńskich. Nawet 
hotel wielki, będący dziś jedną z warowni nie
mieckich (Myliusa) powstał z życzliwości i za
pomogi polskich magnatów. Pionierzy ze swoją 
„kulturą" dc gotowego już przyszli.

Bezczelność rosyjskiego oficera. Cie
szyńska Silesia opowiaaa o następującym fakcie- 
Z sosnowieckiego posterunku zdezerterował 
przed kilku dniami kozak W Katowicach wsiadł
00 pociągu, który odchodził do Dziedzic. Do 
tego samego pociągu wsiadł oficer sosnowie
ckiego posterunku. W Goczałkowicach opuścił 
oficer swój przedział, przeszedł do przedziału. 
IV klasy, gdzie siedział dezerter i wezwał go, 
by wrócił z nim na opuszczony posterunek. 
Dezerter oparł się wezwaniu, wobec czego ofi
cer chciał użyć gwałtu. W obronie dezertera 
stanął jadący w tym przedziale zegarmistrz z 
Keinzendorf, protestując przeciw aresztowaniu 
dezertera na gruncie pruskim. Przeciw zegarmi
strzowi dobył oficer szabM. W tym krytycznym 
momencie ruszył pociąg w dalszą drugą. W Dzie
dzicach znikł dezerter w tłumie. U dziedzickiego 
hotelarza otrzymał wsparcie i ubranie ł tego 
samego dnia wyjechał do Krakowa.

Na daleki W schód. Dr. Ignacy Jakimo
wicz, lekarz kolejowy na stacji Sochaczew w 
Królestwie, powołany został na daleki Wschód. 
Brat jego dr Jan Jakimowicz przed trzema mie
siącami również wyjechał na teren działań wo
jennych. Ponadto powołany został na daleki 
Wschód lekarz naczelny szpitala dziecięcego w 
Łodzi dr. Józef Brudziński.

Pojedynek na ulicy. Prawdziwie amery
kańskiego pojedynku widownią było w tych 
dniach miasto francuskie Nantes. Były kupiec 
Duchesne, obwiniał już od dłuższego czasu sę
dziego śledczego miejscowego sądu handlowego, 
Lheude’a że doprowadził go do ruiny finanso
wej, ponieważ zaś z obwinieniem tem łączył 
groźbę zabicia sędziego, Lheude zawiadomił 
władze sądowe, iż musi nosić przy sobie rewol
wer dla obrony życia. Parę dni temu, w chwili, 
gdy Lheude wychodził z sądu handlowego, Du
chesne zastąpił mu drogę i strzelił do niego z 
rewolweru. Sędzia natychmiast odpowid. ział, 
skutkiem czego wywiązał się na ulicy zażatiy 
pojedynek na rewolwery. Wystraszona publi
czność ukryła się w bramach i sklepach, a za
paśnicy strzelali, dopóki nie wystrzelali rewol
werów. Wówczas dobiero rozbroili ich policjanci. 
Lheude’a, ranionego w pachwinę i udo, opa
trzono w pobliskiej aptece, Duchesne’a zaś, ra
nionego w łydkę, odwieziono do szpitala, skąd 
przeprowadzony będzie do więzienia pod za
rzutem usiłowania zabójstwa.

Katastrofy na morzu. Liwerpolski paro
wiec „Augustine" przywiózł na swym pokładzie 
do Leixoes w Portugal]': 8 ocalonych rozbit
ków z greckiego parowca „Kelmentiw", który 
rozbił się nieopodal Quessant. Podczas burzy 
dnia 4 bm. zatonął wraz z całą załogą paro
wiec „Lutetia", wysłany z Middlesborough do 
Hamburga.

Katastrofa budowlana. Z Sandomierza 
donoszą: Dnia 1 bm. popoiudniu przy robotach 
przebudowy b. klasztoru Benedyktynek na se- 
minarjum duchowne, zawaliła się nagle ziemia
1 zasypała pracujących murarzy. Zarządzono na
tychmiastową akcję ratunkową, lecz pomimo 
wysiłków, młodego Biernackiego wydobyto już 
nieżywego. Trzej inni robotnicy odnieśli ciężkie 
obrażenia, czwartego w 3 tan ic  beznadziejnym 
odwieziono do szpitala.

Żyto, które upaja. Ludność gubernji no 
wogrodzkiej znajduje się, jak donoszą gazety 
petersburskie, w wielkietn zaniepokojeniu z po
wodu tegorocznego żyta, którego tam nie mo
żna wcale używać. Chleb bowiem, upieczony 
z mąki tego żyta, ma szczególne właściwości. 
Wszyscy, którzy go spożywają, popadają w dzi
wny stan wielkiego zdenerwowania. Pierwszymi 
symptomatami słabości są zawrety głowy, na
stępnie robi się ciemno przed oczami i wszy
stkie członki ciała poczynają drgać, jakby chory 
cierpiał na taniec św. Wita. Zawroty zaś tak 
są silne, że chory nie może się utrzymać na 
nogach. Ludność jest przekonana, że żyto to 
upaia, ale dziwnego tego zjawiska wytłómaczyć 
sobie nie umie.

Popyt na radium, metal odkryty przez 
małżeństwo Curie w Paryżu coraz bardziej 
wzrasta, pomimo wprost bajecznej ceny Kupują 
go nietylko lekarze i uczeni, a>e ? ludzie pry 
watni. Najmniejsza sprzedawana ilcść, Yia gra
ma, kosztuje 10 fst. wobec czego złoto i pla 
tyna jest bardzo tania. Przy cenie obecnej 10

fst. za !/i2 grama, funt radu kosztowamy 691.000 1 
fst., centnar 6), i 20.000 fst. s tonna 1,382.000 
fst. Austrja utworzyła syndykat i zabroniła wy
wozu z Czech rudy, za wierającej radium. W Lon
dynie znajduje się obecnie 20 grmów radium, 
a po wyczerpaniu tej ilości trudno będzie bar
dzo dostać cennego tego metalu. W Europie 
jedyna fabryka, oczys jczająca uranową rudę dla 
wydobywania radu, znajduje się w Czechach, 
obecnie zaś wykryto rudę podobną w Buffalo, 
w Ameryce i tam stanie druga fabryka.

Z krąjUc
Chrzanów. (Zajście na granicy). Pized 

kilku dniami uciekł z rosyjskiego kordonu po
granicznego w Modrzejowie żołnierz pograni
czny do Dąbrowy chrzanowskiej Kapitan ro
syjski Maiyiowski, udał się wprost do Dąbrowy 
i tam przy pomocy miejscowego wójta żołnie
rza aresztował. Wpakował go r.a wóz i powra
cał spokojnie do granicy rosyjskiej. Atoli nagle 
w drodze zjawił się żandarm auśtrjacki i are
sztował Malinowskiego razem z żołnierzem, ró
wnież wójt z Dąbrowy aresztowany został, po
czerń wszystkich trzech osadzono w więzieniu 
śledczem w Chrzanowie.

Dukla. (Przedstawienie). Tutejsze ruchliwe 
Tow. gimn. „Sokół" urządziło dnia 2 b(n. sta
raniem kółka amatorskiego przedstawienie, na 
któiem odegrano, w obec licznie zebranej pu
bliczności, sztuczkę ludową ze śpiewami „Wer 
bel domowy*; grano ją na gól bardzo dobrze. 
Stwierdziwszy to, nie można pominąć milcze
niem śpiewów, wykonsny.h udatnie przez panny 
W. M. i K. F., za które zyskały uznanie. Po 
przedstawieniu odbyła się ochocza zabawa ta
neczna, która przeciągnęła się do białego rai.a. 
Na zakończeni dodać należy, że dukielski 
„Sokół* w obec trudnych warunków lokalnych, 
rozwija się pod każdym względem pomyślnie, 
nie brak bowiem chęci i poparcia od ludzi do
brej woli; to też zasługa icn jest i będzie, że 
w tym zakątku Galicji powstała nowa strażnica 
ducha polskiego.

Ja ro s ła w . (Wynik tomboli). Komitet urzę
dniczy firmy Stanisława Curgula donosi, iż re
zultat z urządzonej dnia 11 zrn. tomboli na 
korzyść pogorzelców, przyniósł dochodu, po 
odtrąceniu kosztów 223 kor. 6 hal., która to 
kwota złożona została na książeczkę Kasy 
oszczędności miasta Jarosławia, do I. 4496, 
szczegółowe zaś obliczenie wręczonem zostało 
starostwu w Jarosławiu. Dżdżysty dzień, wpły
nął na niezbyt wielki rezultat finansowy.

Kamionka St-umiłowa. (Hajdamackie, 
zebranie). Dnia 4 b m odbywało się w Ka
mionce zebranie tak zwanej „Selanskiej Rady*. 
Gdy przewodniczący ks. Łoziński z naciskiem 
podniósł, iż stosu iki pclitycyne między Rusinami 
a Polakami kamienieckiego powiatu, zwłaszcza 
z powodu wyborów do rady powiatowe], zna
cznie się polepszyły, w sali powstał krzyk i 
wrzawa nie do opisania „Nam ne treba lacho- 
maniw, prócz z ks. Łozińskim, arem Pawlakiem 
(z Witkowa), prócz z politycznym makklawe- 
lizmom Polakiwl* i tp Przewodniczący starał 
się z początku przywrócić spokój — lecz na- 
darmo... Na sali śpiewano „Ne pora", a na 
estradzie poczęto kłótnię, która zamieniła się 
wkrótce w formalną bójkę,

Kilku księży rz uciło się dra Pawlaka z la
skami Zdawało się, że między obydwoma stron
nictwami przyjdzie do Krwawej bójki, tem bar
dziej, że z ramienia starostwa nie było na ze
braniu żadnego reprezentanta. Widząc to prze
wodniczący rozwiązał zebranie. Jednakże osta
teczny ten środek dolał do ognia oliwy. Pajdo- 
kraci obskoczyli przewodniczącego i sekretarza 
i okładając ich kułakami, wydarli im przemocą 
wszystkie książki wspomnianego towarzystwa. 
Dostawszy w sw .je ręce dokumenty niektórzy 
księża ruscy postąpili zupełnie po kozacku. Po
mimo tego, że zebranie było już rozwiązane 
przystąpili przy śpiewie „Ne pora" do pono
wnych obrad i do ukonstytuowania n o w e g o  
towarzystwa — bez najmniejszego zawiadomię 
nia o tem władzy politycznej. Podczas tych no
wych obrad nie obeszło się naturalnie bez dal
szych insyiiuacyj przeciw „lachom i lachimanom".

M ielec. (Poświęcenie kościoła). Ks. prałat 
Szurmiak, dziekan mielecki, dokonał w tych 
dniach poświęcenia nowozbudowanego kościoła 
w Juślanach.

R ohatyn . (Budowa kościoła.) W niedzielę, 
dnia 2 bm. ukelistytuował się w Knlhyniczach 
komitet w celu budowy własnego kościółka. 
Przewodniczącym wybrano właściciela Knihy- 
nicz p Stefana Tustanowskiega

Ropczyce. (Śmierć w płomieniach.) 7-le- 
tnia Marynia Skwirutówna, cćrka gospodarza 
gruntowego z Krzywy, weszła w czasie nieo
becności rodziców do suszarni owoców, gdzie 
zapaliwszy na soDie sukienkę, w jednej chwili 
stanęła cała w płomieniach i odniosła tak zna
czne poparzenia, że w kilka godzin później 
w strasznych męczarniach zakończyła życie.

Sambor. (W ypadek z  bronią.) 17-letni 
syn włościanina z Łopusznej, Jan Brucftnicki, 
pokazywał 23- letniemu parobkowi Antoniemu 
Bezykowi świeżo zakupiony przez ojca rewol
wer. Nagle rewolwer, Który był nabity, wypalił, 
a kula trafiając Bezyka w pierś, położyła go 
trupem na miejscu. Przeciwko Bruchnicniemu 
wdrożono w tutejszym sądzie obwodowym do
chodzenia karne.

Zborów. (NieszczęśUwy wypadek). Dnia 
28 z. m. OKoło godziny 3 popołudniu, podczas 
odbywającego się tu jarmarku spłoszyły się na
gle konie włościanina z Koniuch, Iwana Pawli- 
szyna i pędząc z szaloną szybkością wpładły 
na wóz, którym powoził włościanin Hryńko 
Kucan. Skutek zderzenia Dył fatalny! Kucąn 
ugodzony dyszlem w lewy bok, padł trupem 
na miejscu.

Pokłosie humorystyczne.
S u b t e l n i e .

— Niewymownie mi przykro, że nie byłam 
na ostatnim raucie u pani.

— Acnr to pani nie była?
Z m i a n a .

Dawniej mówiono: „Gdzie się dwóch bije, 
tam trzeci korzysta*, dziś zaś mówi się: „Gdy 
się dwóch bije, to trzeci — telefonuje po sta
cję ratunkową.

T a k ż e  a u t o r .
Krawiec (wchodząc):

I — Moje uszanowanie panu hrabiemu 1.

Pozwoli sobie pan hrabia ofiarować pierwszy 
tom moich rachunków?

Kalendarz „Śmigusa" na r. 1905, ozdo
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
p o  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal. 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; k i e s z o n 
k o w y  zaś kalendarzyk „Śmigusa" po 20 hal. 
(10 ct.) z pocztową przesyłką 24 hal. (12 ct).

Lw ów . Rondez-voias p rze jezdnych . Bts 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat Mu s ia ło  wi cz i Ja n ik , naprzeciw 
hotelu Imperial.

* Koło im. K ościuszki „T. S. L.r . Na tem at: 
„Sprawy chłopskie w sejmie* wygłosi poseł Stapiń- 
ski odczyt na posiedzeniu sesji odczytowej Koła im. 
Kościuszki „T. S. L,‘ we środę dnia 12 paździer
nika b. r  o gouzinie 7 wieczorem w łokciu Koła (ul. 
Pańska I. 7, I. p.).

Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
Koła im Kościuszki „T. S. L.* dla wyboru wice
prezesa odbędzie się w sobotę dnia 15 b. m. o goaz.
7 wieczorem w lokalu Koła.

* S tow arzyszenie p racow nic  konfekcji damskiej 
imienia św. józefa przypomina, iż ma znowu do 
umieszczenia panny wszefkiego uzdolnienia: krawco
we i szwaczki za umową dzienną lun miesięczną. 
Biuro Stowarzyszenia otwarte jest codziennie w go
dzinach oa 12—1, ul. Sokoła 1.

Z m a rli:
W Kaliszu zmarł w 63 roau życia, a 3b kapłań

stwa, ks. Konstanty K s i ę c k i ,  kanonik honorowy 
kolegjaty kaliskiej.

W rodzinnym Porącku na Wołyniu zmarł hr. T a 
deusz C z a c k i ,  jeden z na,-asłużenszych ziemian i 
twórca licznych instytucyj dobroczynnych.

NOTATKI
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego w e Lwo

wie. Dziś w p o n i e d z i a ł e k ,  (wznowienie) „Ni
tka jedwabiu", komedja w 4 aktach Wlktoryna 
Sardou W przedstawieniu biorą udział panie: 
Solska, Gostyńska, Rotterowa, Ouembowa, Jan
kowska, Ugińska; p p .: Feldman, Adwentowicz, 
Kwiatkiewicz, Rasiński, Okornicki i inni.

Jutro w e  w t o r e k ,  po raz pierwszy (no
wość) „Konsul generalny*, operetka w 3 aktach 
A. Landesbtrgn f L. Steina; przekład A. Kitsch- 
mana. Muzyka Henr. Retnhardta (kompozytora 
„Słodkiej dziewczyny").

W ś r o d ę ,  „Capstrzyk*, sztuka w 4 
aktach, z małego garnizonu, napisał Rranciszek 
Adam Beyerlein.

W e c z w a r t e k ,  „Konsul generalny*, ope
retka.

W p i ą t e k ,  *Nltka jedwabiu*, komedja.
W s o b o t ę ,  „Konsul generalny*, operetka.
W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 

3 7 a „Kościuszko pod Racławicami", obraz hi
storyczny ze śpiewami w 5 aktach, a 7 odsło
nach W. A. Lasoty. — Wieczorem o godzinie 
7Va „Dziewczyna z fiołkami", operetka w 3 
aktach, z prologiem Józefa Hellmesbergera.

Kalendarz „Śmigusa* na r. 1905. Za 
szybami wystawowemi pojawił się już tak de 
brze znany w całym krajń, a tak popularny 
djabełek w fraczku, cylinderku i monoklu, pę
dzący na oślep na rozszczepionem gęsiem pió
rze. Cd b t  szesnastu corocznie djabełek ów na 
złotej tarczy, to pierwsza kalendarzowa jaskółka, 
a że posiada ona wypróbowaną humorystyczną 
markę Śmigusa, więc i dzień, w którym się 
ona ukazuje, prawdziwą stanowi epokę w ka
żdorocznym kalendarzowym świecie.

Rozumie się, mówimy tu o kalendarzu 
Śmigusa, który w roku bieżącym zewnętrznie 
prócz zwiększonej objętości — niczem nie ró 
żni się od swych poprzedników, treścią swą 
natomiast, znacznie ich nawet przewyższa je
szcze. Obliczywszy część ściśle kalendarzową i 
podwójnie prawie w tym roku rozszerzoną 
część informacyjną, sama część literacka i hu
morystyczna tegorocznego kalendarza śmigusa, 
przedstawia się wspaniale. Więc w nieskończo
nym szeregu krótszych i dłuższych powiastek, 
nowel i poezyj, świeci tu Henryk Sienkiewicz, 
Stanisław Wyspiański, Marja Konopnicka, Ka
zimierz Przerwa Tetmajer, Marja Rodziewiczó
wna, Kazimierz Gliński, Ludwik Stasiak, Win
centy Kosiakiewicz, Wiktoi Gomulicki, Teodor 
Jeske Choiński, Kazimierz Pląskowski, A, Sy- 
gietyński i wiele innych, poważne zaś i mniej 
poważne ich utwory przeplatają wdzięcznie pro
dukty pióra nieśmiertelnego piewcy Balsamcia, 
tryskającego humorem Przyjaciela i lekkie, a 
wdzięczne utwory Kazeta. Ilustracje, — a tych 
zawiera kalendarz kilkadziesiąt dopełniają cało
ści. Jednem słowem, tegoroczny kalendarz 
Śmigusa uznać musimy za jeden z najlepszych 
i najpiękniejszych kalendarzy, jakie kiedykol
wiek u nas się pojawiły.

SEJM.
Kronika sejmowa.

Komisja dla r e f o r m  a g r a r n y c h  u- 
chwalila w  sobotę w drugiem czytaniu pro
jekt ustawy o tworzeniu włości rentowych, 
oraz opracowane nader wyczerpująco przez 
p. Hupkę sprawozdanie, objaśniające po
szczególne postanowienia tej ustawy.

Prócz projektu ustawy komisja uchwaliła 
rezolucję do rządu o przyjęcie przez skarb 
państw a poręki subsydji'rnej za oprocento
wanie listów rentow ych; o przyznanie egze
kucji politycznej dla ściągania rat zaległych; 
o uwolnienie listów od podatku rentowego,
0 uwolnienie od stempli i należytości, a  
\yreszcie o powiększenie liczby geometrów 
ewidencyjnych w kraju.

Na posiedzeniu k o m i s j i  s z k o l n e j ,  
odbytem w sobotę wieczorem, p. WŁ L. Ja
worski odczytał swój referat o stanie wycho
wania publicznego w szkołach ludowych
1 sem*narjach nauczycielskich. Referat powyż
szy wywołał żywą dyskusję, w której wzięli 
udział posłowie: Tomaszewski, Kramarczyk, 
Stanisław Tarnowski, Wojciech Dzieduszycki 
i wiceprezydent rady szkolnej Krajowej, P ła- 
żek. — Sprawozaanie posła Jaworskiego za
wiera między innymi znamienny ustęp, oma
wiający stosunki szkolne w powiecie bial- 
skm,  który pod względem szkolnictwa na
pełniać powinien rzetelną troską. W szyscy 
mówcy wyrazili co do tego punktu zgodne 
zapatrywania, a podzielał je także wiceprezy
dent rady szkolnej krajowej Płażek.
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W  komisji s o l n e j  p. Maiss objął do 
reieratu wniosek p. Merunowicza o wzięcie 
w zarząd lub dzierżawę przez kraj warzelni 
i kopalń soli w Galicji.

Sam owola pruska.
L w ó w  10 października.

Samowola i buta rządu pruskiego staje 
się nieznośną nawet — dla Prusaków, Po
między rządem pruskim a miastem Berlinem 
wybuchnął spór, który gotów przemienić się 
w otwartą wojnę. Naturalnie słuszność jest 
po stronie miasta — gwałt po stronie rządu, 
ale tym razem, zdaje się , gwałt nie zwycięży.

Gmina miasta Berlina posiada 171 t. z. 
gruntów szkolnych, wartości 1121/a miijona 
marek, na których wznosi się 133 gmachów 
szkolnych, wartości 82 mil. marek. W  cza
sach w o l n y c h  o d  n a u k i  fruktyfikuje czę
ściowo ten majątek w sposób taki, że grunta 
wydzierżawia poszczególnym towarzystwom 
na cele sportowe, a aule i sale gimnasty
czne oddaje za opłatą różnym towarzystwom 
na zebrania lub ćwiczenia gimnastyczne.

Na pochwałę magistratu bulońskiego na
leży dodać, że wynajmował on te ubikacje 
bezstronnie, że nawet Polacy i Czesi w zna
cznej mierze korzystali z wygodnych tych 
lokali.

Było tak — jak zaznaczył starszy 
burmistrz, Kirchner — przez lat 83 i żadnemu 
ministrowi oświaty nie przeszło przez myśi 
kwestjonować praw gminy. Widocznie je
dnak teraz zawiał wiatr inny : władza szkol
na odniosła się do magistratu z wezwaniem, 
ażeby wymienionym w wykazie towarzystwom 
i instytucjom (głównie polskim i czeskim, ale 
i wielu innym) nie pozwalał użytkować sal 
gminnych i auli. Magistrat zaprotestował 
przeciw temu zarządzeniu, dopatrując się w 
niem słusznie samowolnego mięszania się 
w nieswoje rzeczy. Na to rząd popełnił je
szcze większy gwałt, bo nakazał zakładom 
szkół (n. b. płatnym przez gminę!) ażeby 
bez względu na zarządzenie magistratu wzbro
nili proskrybowanym towarzystwom wstępu 
do budynków szkolnych.

Brutalny ten postępek był przedmiotem 
ostrej interpelacji na posiedzeniu wydziału 
miejskiego w dniu 6 b. m. Starszy burmistrz 
w sposób bardzo ostry potępił wmieszanie 
się rządu; odnośnie do polskich i czeskich 
towarzystw zaznaczył on, że nie może leżeć 
w interesie gminy zrażać sobie w spółoby
wateli, którzy przecież są współwłaścicielami 
dobra miejskiego, nie należy też stwarzać 
sztucznych przeciwieństw i niechęci pom ię
dzy ludnością. A dalej mówił: „I c ó ż  by  
s i ę  o s i ą g n ę ł o  p r z e z  to,  g d y b y ś m y  
s t a j ą c  n a  s t a n o w i s k u  r z ą d u ,  o d m ó 
wi l i  p o l s k i m  t o w a r z y s t w o m  p r a w a  
u ż y c i a  s a l  g i m n a s t y c z n y c h  p r z e z  
t r z y  d n i  w t y g o d n i u ? "

Poszukaliby sobie poprostu innych sal, 
gdzie niebyłoby takiego nadzoru, jak tutaj. 
(G łosy : Bardzo słusznie!). T o  s ą  m a ł o 
s t k o w e  s z p i l k o w a n i a ,  k t ó r e m i  s i ę  
n i e  z w a l c z y  t a k i e g o  r u c h u ,  j a k  p o l
s k i - .  Zaznaczył on, że jest to z a s a d n i c z a  
sprawa, dotycząca podstawowych praw gmi
ny, z których ani na włos ustąpić nie wolno. 
Oświadczenie to powitano oklaskami. Nastę
pnie jednomyślnie cały wydział, złożony ze 
100 członków, uchwalił rezolucję, w której 
wyraża magistratowi uznanie za jego dotych
czasową stanowczość i wzywa go, ażeby i 
nadal równie energicznie bronił miasta przed 
n i e u p r a w n i o n e m  mieszaniem się rządu.

Dalej czytamy: „Autonomja jest nam 
wszystkim drogą i na jej to podstawach pra
cujemy dla dobra miasta I Ojczyzny. Kiedy 
absolutyzm i biurokracja okazały się niezdol- 
nemi do utrzymania państwa, samorząd pod-, 
niósł je na wyżyny kultury i rozwoju. Jeżeli 
jednak samorządu tego z godnością spraw o
wać nam nie pozwalają, jeżeli państwo coraz 
więcej z niego urywa i żąda od nas, abyśmy 
się stali ślepymi wykonawcami jego woli, to 
uważając takie postępowanie jako szkodliwe 
dla rzeczypospolitej, musimy p r z e c i w k o  
n i e m u  e n e r g i c z n i e  z a p r o t e s t o w a ć  
w obronie godności naszej i naszego pra
wnego stanowiska. — S k u t k i  c a ł e j  t ej  
s p r a w y  o d b i j ą  s i ę  na  t y c h ,  k t ó r z y  
i n s e e n u j ą  p o d o b n e  n a d u ż y c i a p r z e -  
c i w k o  n a m.  (Huczne i długotrwałe okla
ski).

W ojna więc między miastem a rządem 
na dobre!

* * *
Nawet przychylne rządowi dzienniki po- 

tępiają tę samowolę w najostrzejszy sposób. 
Voss. Ztg., kpiąc z wrzekomego niebezpie- 
czeńśtwa polskiego, jakie grozi Niemcom 
przez to, że jakieś towarzystwo polskie od
prawia ćwiczenia gimnastyczne w jednej ze 
sal miejskich, przypomina, że kiedyś było 
inaczej. Mianowicie w roku 1893 ta ż  s a m a  
p r o w i n c j o n a l n a  w ł a d z a  s z k o l n a ,  
n a  p r o ś b ę  J. K o ś c i e l s k i e g o ,  nie tylko 
nie widziała w ćwiczeniach girnn. polskiego 
niebezpieczeństwa, ale owszem s a m a  w z y 
w a ł a  . m a g i s t r a t ,  a ż e b y |o  d s t  ą p  i ł s a 
le  s z k o l n e  m i e j s k i e  n a  n a u k ę  jęzjy- 
k a  p o l s k i e g o .  Vow. Ztg. przytacza od
powiedni dokument, adresowany do J. Ko
ścielskiego, a udzielony w odpisie prowin
cjonalnej władzy szkolnej i . magistratowi. 
Ważny ten dokument sygnowany: Minist. 
spraw, duchown. (J. III A. Nr. 1916 —  Berlin 
7 sierpnia 1893 opiewa:

„Odnośnie do mego pisma z dnia 17 
' kwietnia b. r. U. III A. 1061 mam zaszczyt 
uwiadomić W. P. po dokładnem zbadaniu 
jego przedstawień z 27 grudnia r. zesz., ż e  
w  s p r a w i e  u d z i e l a n i a  s a l w  s z k o 
ł a c h  m i e j s k i c h  na  c e l e  n a u k i  j ę z y k a  
p o l s k i e g o  d l a  d z i e c i  s z k o l n y c h  tu
tejszy magistrat dał tylko warunkowe ze
zwolenie.

Pozostawiam więc W Panu do uznania, 
czy nie byłoby wskazanem, ażeby pan wnio
sek swój ponowił wobec miejskich władz 
szkolnych.

Przy tej sposobności nadmieniam, że 
gdyby władze miejskie na wniosek pański 
się zgodziły, to  u c h w a ł a  t a k a  n i e  s p o 
t k a  s i ę  z ż a d n ą  t r u d n o ś c i ą  l u b  o p o 

z y c j ą  ze s t r o n y  p a ń s k i e g o  n a d z o r u  
s z k o l n e g o * . . .

Czytając ten reskrypt z przed lat ledwie
dziesięciu, można zawołać: Qualis matatus!

Z humorystyki wojennej.
W każdej tragedji znajduje się i żywioł 

humorystyczny. Znajdzie się on i na wojnie, 
choćby najbardziej krwawej. I obecna nastrę
cza kpiarzom wiele materjału do wylania do
brego ich humoru.

W Petersourgu np. wobec usilnych s ta 
rań rządu, aby powiększyć flotę bałtycką, 
opowiadają, że „w cesarskim teatrze nie bę
dzie już można wystawiać „Lohengrina", gdyż 
i łabędzia i czółenko srebrnego rycerza wcie
lono do floty bałtyckiej*.

W Warszawie, która już nieraz robiła 
rekordy w zakresie humorystyki wojennej, 
krążą z ust do ust mniej, lub więcej zjadliwe 
dowcipy.

Oto np. taki djalog:
— Słyszałeś, Moskale odbili już Lia- 

ojan ?...
— Jakto? Kiedy?
— Na pocztówkach.
Albo na temat K uropatkina:
— Mówią, że Kuropatkin zachorował i to 

bardzo niebezpiecznie na raka.
— Skądże ta wiadom ość?
— O, są bardzo niepokojące objaw y: 

chodzi ciągle tyłem.
W obec cytowanych tak często przez 

dzienniki listów prywatnych z placu boju, 
jedno z pism humorystycznych zamieściło 
także „autentyczny* list żydka, wysłanego 
razem z innymi rekrutami do Mandżurji. Po 
dwóch miesiącach zupełnego braku w iado
mości, rodzice nieszczęśliwej ofiary wojny 
otrzymali z Japonji list następującej tre śc i: 

Kochani rodzice!
Donoszę wam, że Bogu dzięki jestem 

w niewoli japońskiej. Mój brat Salomon 
jest chory i leży w  szpitalu w  Charbinie. 
Życzę wam, żebyście wy byli tylko tak 
chorzy, jak on.
Dociekania socjologów, polityków, my

ślicieli na temat, jaki wpływ wywrze obecna 
wojna na konstelację polityczną Europy, na 
jej stosunki ekonomiczne, handlowe i t. d. 
i t. d. — znalazły naśladownictwo w pismach 
humorystycznych. Jedno z nich — wzorując 
się na Juljuszu Verne, który w jakiejś po
wieści układa dla francuskiej akademji umie
jętności takie tematy rozpraw : „Wpływ ba
rometrów na pogodę" i „jakie znaczenie ma 
uderzenie wieloryba ogonem na przypływ i 
odpływ morza* — analizując następstwa 
wojny przychodzi do wniosku, że najwięcej 
wpłynie ona na... zmianę gramatyki rosyjskiej. 
Tak np.: w szkołach wojskowych rosyjskich 
będą wykładać gramatykę języka rosyjskiego, 
opartą na nowych przykładach, n p .: 

Stopniowanie: Jalu
Liaojan
Mukden.

Albo z kosjugacji: 
strona czynna: Kuroki 
strona bierna: Kuropatkin i t. d.

Wojna japonji z Rosją.
Z listów żołnierzy i oficerów, które nad

chodzą z Mandżurji, okazuje się, że wśród 
armji rosyjskiej panują opłakane stosunki 
hygjeniczne. tyfus i inne choroby zakaźne 
mnożą się gwałtownie. Brakuje również do
brej wody do picia, gdyż cały gruat w Mukde- 
nie i okolicy przesiąknięty jest nieczystościa
mi. Brudy, panujące w Mukdenie, jak w  ka- 
żdem mieście chińskiem, pogarszają te złe 
stosunki sanitarne.

Daily Chronicie donosi, że w warsztatach 
amerykańskich wykończono już 5 statków 
podwodnych, przeznaczonych dla Japonji i 
wysłano je do Tokio.

(Telegramy „Dziennika Polskiegoa).
K uropatkin do  żo łn ierzy . 

P e te rs b u rg . Prawit. Wiestni/c otrzy
mał z Mukdenu telegram, zawierający rozkaz 
dzienny Kuropatkina z dnia 2 bm. Rozkaz 
dzier.ny opiewa :

Przed przeszło 7 miesiącami napadł na 
nas nieprzyjaciel pod Portem Artura, zanim 
nastąpiło wypowiedzenie wojny. Od tego 
czasu wojska rosyjskie na lądzie i na morzu 
dokonały wielu czynów bohaterskich, którymi 
się nasza ojczyzna słusznie może chlubić. 
Atoli nieprzyjaciel nietylko nie został zgnie
ciony, lecz dalej postępuje, marząc w swem 
pyszałkostwie o zupełnem zwycięstwie. Armja 
mandżurska, chociaż nieustannie przejęta du 
chem męstwa, nie była dotąd liczebnie dosyć 
silna do pokonania armji japońskiej.

Trzeba było długiego czasu na przeła
manie wszelkich trudności i doprowadzenie 
czynnej armji do tego stopnia, by była pe
wną 'zwycięstwa i by swe zadanie wypełnić 
mogła. Dlatego właśnie mimo kilkakrotnego 
odparcia ataków japońskich na nasze stano
wiska koło Dasziczao, Liandiansian i koło 
Liaojanu, nie uważałem za będące na czasie 
zużytkowanie tych sukcesów do przejścia do 
akcji zaczepnej i nakazałem odwrót, który 
wojsko dokonało z bohaterstwem, broniąc 
opuszczonych pozycyj i będąc w ciągłem 
pogotowiu do nowych walk. Po 5dniowej 
walce koło Liaojanu, po skutecznej obronie 
wszystkich pozycyj, cofnęliśmy się w kierun
ku do Mukdenu w najtrudniejszych warun
kach atakowani przez armję K urokiego, ma
szerując drożynami górskiemi, będącemi pra
wie nie do przebycia, ciągle walcząc, przy- 
czem działa rękami musiano ciągnąć, a ża
dnego nie stracono, ani nie zostawiono za
bitych lub rannych, ani też nie poniesiono 
wcale strat w  taborach.

Nakazałem odwrót w tern niezachwia- 
nem przekonaniu, że jest on konieczny do 
stanowczego zwycięstwa nad nieprzyjacielem, 
gdy nadejdzie stosowna do tego chwila. Ce
sarz przeznaczył do wojny z Japonją do
statecznie liczne siły zbrojne, aby nam za
pewnić zwycięstwo. Wszystkie trudności, 
połączone z wysłaniem wojsk do miejsco
wości, odiegłych o przeszło 10.000 wiorst, 
świetnie zostały przezwyciężone. Setki ty
sięcy ludzi, dziesiątki tysięcy koni i wozów, 
miljony pudów  przesyłek przewozi się nieu

stannie od 7 miesięcy z europejskiej Rosji i 
Syberji do Mandżurji.

Jeżeli się okazuje, że dotychczas wysłane 
pułki nie wystarczają, idą nowe, gdyż jest 
niezłomną wolą cesarza, byśmy pokonali nie
przyjaciela i ta niezłomna wola będzie speł
nioną. Dotąd nieprzyjaciel, opierając się na 
wielkich siłach, otaczając nas swemi armjami, 
napadał nas, teraz jednak nadeszła upragniona 
przez naszą armję chwila, aby w y s t ą p i ć  
p r z e c i w  n i e p r z y j a c i e l o w i  i z m u s i ć  
J a p o ń c z y k ó w  d o  p o d d a n i a  s i ę  n a 
s z e j  w o l i ,  g d y ż  w o j s k a  n a s z e  s ą  
d o s y ć  s i l n e ,  b y  p r z e j ś ć  d o  k r o k ó w  
z a c z e p n y c h .

Atoli musimy pamiętać ciągle o tern, że 
do zwycięstwa nad tak silnym i dzielnym 
nieprzyjacielem potrzeba, by nasze wojska 
owiał duch odwagi i stanowczości od najniż
szego do najwyższego. Bez względu na ofia
ry, jakie będziemy musieli ponieść, bądźmy 
przepełnieni świadomością, jak ważne dla 
Rosji jest zwycięstwo. Przypomnijcie sobie 
zwłaszcza, jak p o t r z e b n e  j e s t  p r z y j 
ś c i e  z o d s i e c z ą  n a s z y m  b r a c i o m  w 
P o r c i e  A r t u r a ,  którzy przez 7 miesięcy 
bronią się w powierzonej im twierdzy.

Żołnierze! Nasza armja silna jednością, 
łączącą ją z cesarzem i z całą Rosją, we 
wszystkich naszych wojnach dokonała wielu 
bohaterskich czynów dla ojczyzny i zyskała 
sobie sławę wśród wszystkich narodów. Pa
miętajcie ciągle o tem, że wola cesarza po
wierzyła wam obronę godności Rosji i praw 
jej na dalekim Wschodzie. Pamiętajcie bezu
stannie, że w wasze ręce złożono teraz sła
wę całej armji rosyjskiej. Dostojny kierownik 
państwa rosyjskiego modli się wraz z całą 
Rosją za was i błogosławi wam do nowych 
czynów bohaterskich. Wzmocnieni temi mo
dłami, przejęci ważnością zadania, idźcie w 
bój i walczcie do ostatka, nie chroniąc sw e
go życia. Wola Boża niech będzie z wami.

Z placu walki.
P e te rs b u rg . (Ros. agencja telcgr.) P o 

głoski o bliskich zmianach w naczelnem do
wództwie na polu walki nie polegają na 
prawdzie, są tylko wyrazem powszechnego 
uznania dla wybitnych zdolności Kuropatkina. 
Ogólny gfos żąda udzielenia Kuropatkinowi 
zupełnej swobody w wykonaniu jego planu 
wojennego i stąd powstała pogłoska o za
mianowaniu Kuropatkina naczelnym wodzem.

Haga. Pierwsze posiedzenie trybunału 
wojennego celem rozstrzygnięcia konfliktu 
międy Japonją z jednej strony, a Francją, 
Anglją i Niemcami z drugiej, w sprawie od
szkodowania za podatek, pobrany przez Ja
pończyków od obcych osad, naznaczono na 
dzień 21 listopada br.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczna,

0  powszechne prawo wyborcze do sejmu.
B e rn o  m o ra w s k ie . Wczoraj przed 

połudi.iem zebrały się na jednym z placów 
w śródmieściu tłumy czeskich i niemieckich 
robotników. W znoszono okrzyki na rzecz po 
wszechnego prawa wyborczego do sejmu. 
Niesiono szereg tablic z napisami i nazwika- 
mi tych posłów, którzy w sejmie występo
wali przeciw powszechnemu prawu wyboru. 
Posłowie socjalistyczni Hybesz i Eldersch 
wygłosili mowy. Następnie udał się tłum przed 
sejm do położonego niedaleko „Domu robo
tniczego. Przywódcy socjalistów zawiadomili, 
że w czwartek odbędzie się wielkie zebranie
1 że socjalni demokraci urządzać będą de
monstracje w całej Morawji.

P ra g a . Na wezwanie organu socjalnej 
demokracji Prawo Lidu zebrały się wczoraj o 
godz. 10 rano wielkie tłumy na Przykopach 
i demonstrowały na rzecz powszechnego ró
wnego prawa wyborczego do sejmu. O godz. 
11 manifestanci przeszli 4 razy przez Przy
kopy, śpiewając robotnicze pieśni i rozwija
jąc od czasu do czasu czerwony sztandar, 
wśród okrzyków Slava i Hoch!

Przez pewien czas wstrzymany był na
wet ruch wozów. Około g. pół do 12 chciał 
redaktor Soukup wygłosić z okna pobliskie
go domu przemowę, lecz zdołał tylko kilka 
słów  wypowiedzieć, poczem urzędnik poli
cyjny przeszkodził mu. Soukup wezwał tłu
my do rozejścia Się, co też nastąpiło.

Tylko grupa około 500 o«ób udała się 
na plac W acława i demonstrowała przed re
dakcjami Politik i Naród. Listów. W krótce ro
zeszli się wszyscy.

Sejm węgierski.
B u d a p e szt. (Węg. Biuro korespond.) 

Jak słychać, prezes gabinetu hr. Tisza na je- 
dnem z pierwszych posiedzeń sejmu uczyni 
wniosek wyboru komisji dla przeprowadzenia 
zmiany regulaminu izby. W edług zamiaru rzą
du, zmiany te mają się odnosić tylko do za
bezpieczenia spokoju obrad i do przeszko
dzenia technicznej obstrukcji.

B u d a p e s zt. Part ja niezawisłości obra
dowała wczoraj przy udziale 20 członków i 
uchwaliła jednomyślnie rezolucję Fr. Kossutha, 
zapowiadającą stanowczy opór w parlamen
cie wobec us,towania rządu, zmierzającego 
do zniesienia odporności sejmu przez rewi
zję regulaminu izby. Kossuth złoży w tym 
duchu oświadczenie w sejmie.

Odznaczenie ks. Hohenzollern.
T o k io . Mikaao nadał ks. Antoniemu 

Hohenzollernowi order chryzantemy. 
Zaprzeczenie pogłosek o zamachu na cara.

P e te rs b u rg . Rosyjska agencja tele
graficzna upoważnioną jest do oświadczenia, 
że wiadomość, podana przez kilka pism  an
gielskich, a także w innej wersji przez kra
kowski dziennik socjalistyczny, jakoby na 
dworcu w Baronowicach, podczas przejazdu 
cara, miano dokonać na pociąg zamachu, jest 
zupełnie zmyślona.

Namaszczenie króla Piotra I.
Z ic z a . W sobotę wieczorem odbyły 

się w cerkwi klasztornej nieszpory w obecno
ści króla ze świtą, oraz wszystkich przyby
łych tu na uroczystość namaszczenia króla 
dostojników.

W iedeA. Wczoraj przed południem >w I . Z w i n ą ł e m  mój zakład w Cirkrenicy „Thera 
szkole kadeckiej piech. w Breitensee w obecno- j P i a P a - a c e * a powodu zmiany właściciela, 
ści ministra wojny i innych dygnitarzy odsło
nięto statuę cesarza Franciszka Józefa I.

Kronika z ostatniej chwili.
Jubileusz Tow. sztuk pięknych. K r a 

ków.  (Tel pryw.). W resursie przy ul. Wolskiej 
odbył się obiad, dany przez członków dyrekcji 
Tow. sztuk pięknych i artystów, na cześć pre
zesa towarzystwa hr. Edwarda Raczyńskiego 
i nowych członków honorowych.

Usiłowana ucieczka z więzienia Kr a 
ków . (Tel. pryw.). Jan Gregorski, który zostai 
skazany na karę śmierci za zamordowanie Kle
szczów w Podgórzu, usiłował uciec z więzienia 
i przepiłował już trzy kraty w swej kaźni. Straż 
więzienna spostrzegła to atoli i ucieczkę unie
możliwiła.

Z  armji. W i e d e ń .  (Teł.) Feldmarszałek 
porucznik Krzysztof Kiar, dyrektor fortec w Bo- 
śnji i Hercegowinie, przeszedł w stan spoczyn
ku. Jego następcą mianowany generał major 
August Lobinger, dyrektor inżynierji w Prze
myślu.

W stan spoczynku przeniesiony podpułko
wnik 9 pp. Fryderyk Haslinger. Dyrektorem in
żynierji w Przemyślu mianowany pułkownik Jan 
M eiskr z sztabu inżynierji.

Dr. Ebers
kierownik c. k. zakładu hydropat.

w Krynicy. 1020

Sanatorjum zimowe
w  K ry n ic y

w  w ill i  pod „ T r z e m a  r ó ż a m i"
pod kierunkiem

Dra FranciszHs Knieiowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny* 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, giy towarzyskie, zabawy. 

W ikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiówemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje).

Sezon od 1. grudnia do 1. maja.
C e n y  u m ia rk o w a n e .

Zgłoszenia należy adresować 15 dni na przód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicja).

Dział ekonomiczny.
— Rozpisanie oferty kolejowej. W e

dług obwieszczenia ogłoszonego w Wiener Ztg. 
i w Gazecie Lwowskiej rozpisuje dyrekcja ko
lei państwowych we Lwowie ofertę na wybu
dowanie warsztatu do montowania lokomotyw 
na dworcu kolei we Lwowie, obejmującą nastę
pujące roboty za sumę ryczałtową, a mianowi
cie: wykonanie robót ziemnych, murarskich, 
kamieniarskich, ciesielskich, stolarskich, ślusar
skich, blacharskich, lakierniczych, malarskich i 
żelaznych. Koszta wykonania dotyczących robót 
obliczono na kwotę 140.520 kor. Dyrekcja ko
lei państwowych przyjmować będzie oferty do 
godziny 12 w południu dnia 20 października 
br. Postanowienia co do wnoszenia ofert i podrę
czniki budowy przejrzane być mogą w dyrekcji 
kolei państwowych we Lwowie w oddziale 
konserwacji i budowy, 111 piętro.

T a rg  og rodn iczy , Lwowskie „Biuro 
ogrodnicze" urządza w pasażu Mikolascha od 
dnia 12—16 bm. pierwszy targ ogrodniczy, 
celem zbliżenia konsumentów z producentami.

Na targu tym przedstawią producenci 
próbki artykułów z ceną i ilością, w jakiej 
odnośny produkt nabyć można, a to : wszelkie 
Jarzyny, owoce, kartofle, kapustę świeżą i ki
szoną, fasolę, groch, miód patokę, powidła, su 
sze, grzyby, rydze, konserwy, soki, konfitury, 
wina owocowe, miody pitne itp. Tym sposobem 
każdy z nabywców będzie mógf łatwo zaopa
trzyć się w potrzebne mu artykuły, wprost od 
producentów, bez opłacania pośredników, a tem 
samem znacznie taniej.

—  W ie deA  8 października. Kursa giełdy  
wiedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austr. zakł. kr. z oblig. 
p, z r. 1880 3 proc. 309 —, Austr. zakł. kred. z ob 
p. z r. 1889 3 proc. 299'—, Tow żeglugi na Du
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 277"— , Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 273’— , Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 94*—; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21*—, Zakł. kred. 
dla h. 1 p. po 100 zł. 483'—, Clary 40 zi. m. k. 
156’—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 78 —, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 85'—, Pożyczka rn. Lubiany 
41 zi. 6 7 - ,  Ofert 40 zt. 1 6 2 '- ,  Palffy 40 zl 
en. k. 163’—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
54*—, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 29*—, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 65 —, Salma 40 zł. m. 
kon. 223’—, Pożyczka salcburska 30 zł. 77’— , 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 133 —, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 530*—.

— B e r l in  8 października. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 21210, Staatsbahny 
140*—, Diskont Cqmandit 193*20, Berlińskie 
Towarz. handl. 161 70, Laura 251 *60, Bochum 
21330, Kolej połud. wschodnlo-pruska — *— , 
Ruble za gotówkę 216 30, Kolej warsz.-wied. 
—•—, Kolej morza Śródziemnego —*—, Kolej 
Tleridionalna — —, Losy tureckie 129 60, Ren
ta włoska — , „Harpener* kopalnie węgla 
218*25, Kolej Manenburg-Mlawka —*—, Konso- 
lidation 445*—, Lombardy 17*80, Kolej Henry 
111*25, Niemiecki bank narodowy 124*—, Ka
nada Profered 133 70, Akcje żeglug! hambur 
sklej 116*40; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) —*—; Huta „Donnersmark" 25850.

— P a r y ż  8 października. 4 procentowa 
renta 98*07, mąka 31*35.

—  B e rlin  8 października. Austrjackle 
banknoty 85*15, spirytus —*—.

—  F r a n k f u r t  8 października. Austrjackle 
kredyty 213 80, Kolej państw. —*—, Diakonio 
193*90, Laura —*—.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 8  październikaa 1904 roku.

HOTEL OEOROEA. Pokoje od 3 kor. Hr. A. 
Potocki z Przecławia. Hr. Z. Plater z Moszkowa.
L. Cegliński z Przecławia. L. Davfd z Budweis. L. 
Horodyski z Probużna. St. Misiągiewicz z Czyżowic. 
St. Halban z Czerniowiec- V. Harpner z Wiednia. 
Z. Mochnacki z Toustaługa. M. Szemes z Wiednia. 
K. Łuszpiński z Jarosławia. K. Wisłocki z W orobi- 
jówki. M. Barna z Wiednia. M. Mermod ze Szwajcarji.
A. Iwaszkiewicz z Kijowa. A. Lisowiecki 2 Niegło- 
wiec. W Teodorowicz z Wiednia. O. Obogi, J. Wohl- 
mut i J. Jonak z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Briickman z Monaste- 
rzec. W. Morawscy z Odrzechowa. P. Puchalscy z 
Dworzec. Dr. Potocki z Krakowa. Prof. Reisi z Kra
kowa. E. Obertyński z Udnowa. W. Brauer i M. 
Trnowski z Wiednia. J Filipowicz ze Żmigrodu.
B. Śmiałowski ze Stojanic. E. Kraus z Londynu. P. 
Chojecki z Krakowa. Dr. Bernstein z Jarosławia. E. ' 
Kasebier z Wiednia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności.

Adwokat Jabłoński  1019
powrócił, kancelarja jakdaw nie j, .BrajerowśkS^S.

Ludwik Górecki
em. sierżant korpusu c. k. weteranów, odzna

czony medalem wojennym
urodzony w roku 1835, zaopatrzony św. Sakra
mentami, zmarł dnia 8  października 1904 r., 
po długich a ciężkich cierpieniach, o godzinie 

1 0 -tej przed południem.
Eksportacja zwłok odbędzie się w poniedzia

łek dnia 10-go października o godzinie 3 po po
łudniu z domu żałoby przy Spadzistej 1. 6 , na 
cmentarz Janowski.

Lwów, dnia 9 października 1904. 
________ „Concordia" A K urkow st.

>
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M arja  G riess
opatrzona św. Sakramentami, zmarła po długiej 
a ciężkiej słabości, dnia 8  października 1904 r. 

w 2 0  roku życia.
Eksportacja zwłok odbędzie się w ponie

działek dnia 10 października b. r. o godzinie 4 
popołudniu, z Anatomii na cmentarz Łycza

kowski.
Lwów, dnia 9 października 1904.

„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11.

t
E l ż b i e t a

najdroższa córka

JUnrylja 1 Jitji blus
zmarła po krótkich a ciężkich cierpieniach w 14 
wiośnie życia, zaopatrzona św. Sakramentami.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 
10 października b r. o  godzinie 3-ciej popołu
dniu z domu żałoby przy ulicy Akademickiej 
1. 8  na cmentarz Łyczakowski.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się we wtorek 
dnia 11-go października o godzinio 9-tej rano 

w kościele Archikatedralnym.
„Concordia" A. Kurkowskl.

Jarosław Telecki
usnął w Panu dnia 9 października 1904 r., 

w 1  wiośnie życia.
Eksportacja zwłok odbędzie się we wto

rek dnia U października b. 1 o godzinie 9 tej 
rano z domu żałoby przy ulicy Grottgera 1. 8 , 
na cmentarz Łyczakowski, na którą w głębo
kim smutku pogrążeni rodzice — krewnych, 
przyjaciół I znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 10 października 1904.

„Stella" K. Słotołowicz, Wałowa 11.

M A R J A N
najukochańszy syn

Michała i śp. Zofji Horniatkiewiczów
uczeń II klasy szkoły im. Elżbiety 

zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, dnia 9 
października b. r., w 13 wiośnie życia.

Oorzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek 
dnia II października b. r. o godzinie 4 popołu
dniu z domu żałoby przy ulicy Kochanowskie- 

E go 1. 6 , na cmentarz Łyczakowski, na który 
j-r w smutku pozostali rodzice wraz z  siostrą 

zmarłego i babką krewnych i znajomych za- 
praszają.

§  „Concordia" A. Kurkowski
i u w r a p  „ m

t
Jó zio

najukochańszy synek
Zygmunta Prawdzie Senkowskiegc i 

śp. Łucji z Czerwińskich
uczeń II klasy szkoły im Sienkiewicza 

zmarł po krótkich a ciężkich cierpieniach, dnia 
8  go października 1904 r., w 8 -ej wiośnie tycia.

Eksportacja zwłt k odbędzie się w ponie
działek dnia 10 października br., o godzinie 3 
po południu z Anatomji, m  cmentarz Łycza
kowski, na któią w smutku pogrążeni rodzice 
z rodzeństwem — krewnych, i znajomych za
praszają.

„Concordia" A. Kurkowski.



DZIENNIK POLSKI z dnia U października 1904 r.

P o w ieść  z  fran cu sk iego .

(Ciąg dalszy).
Oh! gdybyś pan był rzeczywiście tym 

synem, gdybym mógł w to wierzyć, pozwo- 
l loym ci zająć miejsce, którego pragniesz, 
zadawalniając się drugiem. Lecz nie wiem 
dlaczego, pewny jestem, żeś poały intrygant 
i powtarzam: przeszkadzasz mi....

— Przykro mi, lecz zostaję I Byłbym 
głupcem, gdybym wyjechał po takiej groźbie.

— Nie, lecz człowiekiem rozważnym.
— Ja nim nie jestem.
— Uprzedzam otwarcie, żeś zbyteczny w 

tym zamku i że nie cofnę się przed niczem, aże
byś stąd wyjechał, — groził Marceli z zaci- 
śniętemi pięściami.

— Spróbuj, będziesz miał zemną do czy
nienia I — krzyknął Surin, stając w pozycji 
obronnej.

— A więc spróbuj zaraz, — rzekł Marceli.
Jednocześnie rzucił się na przeciwnika,

chcąc go spoliczkować.
Lecz Surin przywykły do scen gwałto

wnych, uniknął policzka i uderzył pięścią 
okrutnie w wyciągniętą rękę Marcelego.

Marceli jęknął boleśnie, a ręka opadła 
mu Kezwładnie i cisnąwszy nienawistne spoj
rzę : przeciwnikowi, rzekł jeszcze:

— Wiem teraz z kim main do czynienia;
omyliłem się, nie jesteś człowiekiem, któ

ry umie honorowo każdą sprawę skończyć. 
Od tej chwili jesteśmy śmiertelnymi wrogami; 
albo wyjedziesz, albo zabiję cię, wszystko 
jedno jakim sposobem.

— Zobaczymy, — zaśmiał się Surin try
umfujący chwilowo — będę się Strzegł.

A kiedy Marceli oddalał się w kierunku 
zamku, mruknął do siebie:

— Zła sp raw a.. żeby się tylko źle nie 
skończyła 1... M ożebym jbył lepiej zrobił, nie 
awanturując się...

A wracając wolno do mieszkania pani de 
Presles, myślał po chwili przykrego zastano
wienia :

— Muszę zaraz pomówić o tem z Du- 
fresne’em, to stary lis, on dopomoże mi do 
wybrnięcia z tego... Wreszcie, na djabła pie
niądze, jeżeli nam za nie skórą zapłacić.

Na peronie zobaczył panią de Presles, 
rozmawiającą z Dufresne’em.

— Sam jesteś, panie Jerzy — zapytała 
hrabina — Marceli zostawił pana?

— Tak, pani.
— Dziwny jest czasem, — mówiła hra

bina.
— Rzeczywiście, — potwierdził Dufresne 

z akcentem zranionej godności, — ten młody 
człowiek przyjął nas wcale nie uprzejmie. 
I gdybym nie był przekonany, że pani tak 
samo jest to przykrem, jak nam, żałowałbym 
prawie, iż chciałem donieść pani prawdę, jak 
to jest obowiązkiem uczciwego człowieka. 
Być może — ciągnął obłudnie — stanęliśmy 
w poprzek zamiarów lub nadziei tego mło
dego człowieka; nasza obecność może prze
szkadzać pewnym jego wyrachowaniom?...

Jednak szkodaby było, żeby prosta niezgo
dność charakterów, ośmielę się powiedzieć, 
nieugiętość pana Marcelego, pozbawiła panią 
i mojego drogiego Jerzego, zadowolenia mo
ralnego, do którego macie zarówno praw o?

— Proszę pana, przebaczcie mu — od
powiedziała pani de Presles, widocznie pod 
wrażeniem szczerości, dobrze odegranej przez 
starego łotra, a także przez zręczne jego in
synuacje. — Wreszcie postaram się, żeby ten 
stan rzeczy zmienił się na korzyść wszyst
kich.

— Będę pani bardzo wdzięczny, przede- 
wszystkiem dla tego biednego Jerzego, któ
rego poproszę, żeby mi o wszystkiem donosił.

— Nieomieszkam tego zrobić, kochany 
przyjacielu, — odpowiedział Surin, ze spoj
rzeniem znaczącem. — Ale, ale, o której go
dzinie wyjeżdżasz do Paryża?

— Jak można najprędzej, mam dużo ro
boty, nie mogę zaniedbywać klientów.

Pani de Presles, wspomniawszy słowa 
pana Lombard, zmarszczyła brwi, lecz udało 
jej się ukryć wrażenie.

— Chcesz pan, żebym cię kazała odwieść 
do Chateau-Thierry? — zapytała.

— Nie śmiałem pani prosić, lecz przyj
mę z przyjemnością. Nie jestem już młody, 
nie mogę dużo chodzić.

— A ja chciałem ci towarzyszyć, — ode
zwał się Surin — byłbym użył ruchu...

— Ależ z ochotą, jeżeli nie będziesz 
szedł za prędko i za drugo.

— Oh! nie, tylko parę kilometrów i wolno.
— W takim razie idźmy piechotą zaraz — 

rzekł Dufresne; — powóz dogoni nas w dro

dze i wtedy wsiądę, jeżeli będę się czuł zmę
czonym.

— Dobrze, — rzekła pani de Presles — 
każę zaprządz...

Dufresne poczekał jeszcze kilka minut, 
podczas kiedy hrabina wydawała rozkazy, 
potem pożegnał ją cereinonjalnie i odszedł 
nareszcie w towarzystwie swego wspólnika.

Skoro dwaj nędznicy oddalili się o tyle, 
że żadne ucho nieayskretne nie mogło ich 
słyszeć, Surin pośpieszył opowiedzieć szcze
gółowo o niebezpiecznej scenie, wynikłej po
między nim i Marcelim.

— Co robić? -  zapytał w końcu.
— Manowrować zręcznie, — odparł Du

fresne — to jest zyskać jak najwięcej cza
su... Nie można było przewidzieć tego Mar
celego, lecz trzeba go się strzedz teraz, 
unikać wszelkich kłótni, ustępow ać, jak 
tylko można, w ten sposób, żeby dla cie
bie została rola szlachetna, a co zatem 
idzie, zyskać poparcie twojej p seu d o -m a
tki. Tymczasem poszukam sposobu odda
lenia stąd tego ptaszka, o którego istnieniu 
nie wiedzieliśmy. Lecz powtarzam, nie trzeba 
się spieszyć; nie wybijaj się na pierwszy plan, 
udawaj głupiego, uśpij ich czujność, później 
będziesz miał odwet. Gra warta świeczki, do 
djabła; chodzi c duży majątek, a choć tru
dniej przychodzi, niż z początku sądziłem, 
jednak niema jeszcze mc straconego. Nas 
jest dwóch, a on sam jeden! Baczność — 
przerwał nagle — powóz nadjeżdża.

Rzeczywiście powóz pani de Presles 
dogonił dwóch łotrów.

— Kochany mój Jerzy — rzekł bardzo 
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głośno Dufresne — dziękuję ci, żeś mnie tak 
daleko odprowadził. Żegnam cię i proszę, 
żebyś oświadczył moje uszanowanie pani de 
Presles i podziękował za jej względy. Ko
chaj ją przedewszystkiem — zakończył pate
tycznie.

Potem wsiadł do powozu, a ściskając 
rękę wspólnika, szepnął mu do ucha:

— Nie zapomnij wyciągnąć co się da 
pieniędzy i mnie przysłać.

— Dobrze, dobrze, do widzenia — rzekł 
Surin.

Powóz ruszył; Surin zawrócił wolno z 
powrotem do zamku.

Kiedy dochodził do fermy Fresnes, jakiś 
głos kobiecy na niego zawołał.

Obrócił się i zobaczył wieśniaczkę pcha
jącą przed sobą wózek pełen lucerny.

Była to Rozalja Jednooka.
— Oho! — rzekła z chytrym uśmiechem — 

już się dostałeś do zamku?
Surin próbował udawać, że jej nie po

znał.
— Czy ty mnie znasz, dobra kobieto?
— Czy ja cię znam? W prawdzie mam 

tylko jedno oko, ale dobre, a przytem pamięć, 
jak wszyscy djabli! Masz jeszcze na czole 
z lewej strony szramę białą od kamienia, któ
rym niedawno aostałeś.

— Ja?
— Wtedy, kiedyś chciał wrzucić mnie do 

Marny, wieczorem, razem z Dufres*e’m, pa
miętam ja dobrze!

— Ah! to ty, Rozaljo?
— Tak, to ja.

iCiafi dalszy nastąpi).

Nowość! Nowość!

Kawa palona
K a w a  p a U a

z własnego parowego palenia
co d zie n n ie  ś w ie żo  palona

ściśle podług zasad liygieny, 
zapomocą

g o rą ce g o  p o w ie trz a  I
Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona I

*/, kilo kawy palonej Melange Nr. I. . . zł. — 70
•  » •  » » 1 1* * • • » 90
m m m m m  11!' * • • m 1' 10

IV 1-20w w m 9 • • » 1
„ „ Melange cesarska ,  V. . . „ 1-40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za
lety iż: zachow uje znakom itą arom ę, czysty, delikatny smak, 
najw iększą w ydatność, z tej przyczyny znacznie ta ń sza  w użyciu, 
aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa
dze 1 , */„ V. 1 7 .  kilo.

Polec* handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
w e Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

Baczność!
Fabryka i jzKoła wy roWw koszykarskich i bambusowych 

A. K o n i e w i c z a  957
Lw ów , B a to reg o  12.

Poieca swe wyroby w olbrzymim wyborze po cenach  n isk ich .
Bez względu na zakupna proszę uprzejmie o łaskawe zwiedzenie szkoły 

koszykarskiej i magazynu. Z poważaniem
A . K onie w ie * .

]ta Koronę dla jlltatKi BosHkj Pocieszenia
w  kośc ie le  lw ow skim  OO . Jezu itó w  złożyli w dalszym ciągu:

Andrzej ks. Lubomirski 20 kor. Z <fia Turowicz 2 kolczyki (na intencję 
wysłuchania próśb). M. Kajzer 20 kor. NN. obrączkę. A. R. 2 pierścionki. Anna 
de Saas 20 kor. R. Steiek 1 broszka, 2 kolczyki, 2 kor. 1 moneta. T re te r 6  kor. 
A. Kozłowska 20 kor. M. i K. Niewiadomskie 6  kor., 4 kolczyki, 1 pierścionek. 
PP. Białkowscy 20 kor. A. S. 2 kor. F. i J, Ujejscy 20 kor., 4 kolczyki. Agata 
Bartoszewska 10 koron, N. N. S kolczyki, 4 pierścionki, 1  spinka, 1 ułamek, 
M. K. 22 koron, M. P. 2 ko r, P. B. 50 koron, N. N. 1 szpilka, N. N. 2 kol
czyki. M. Uszycka 20 kor. 1W. K. 1 krzyżyk, łańcuszek, łyżka, spinka 2 mo
nety. B. Gorgosz 1 kor. H. T . 20 k. J. Jazorscy 10 kor. NN. 2 bransolety, sznur 
korali, zegarek, łańcuszek, 3 ułamki, 4 monety (na intencję zdrowia i pomocy 
w nauce dzieci). Antonina Lesicka 2 kor. K. Pękat 6  kor. W. Michałowscy 20 
kor., 6  monet (na intencję zdrowia i powrotu słuchu synowi). A. Badysz 4 kor. 
J. Smolewska 10 kor. M. Laskowska pierścionek, brelok. E. B. 2 kor. S. Do
mański 5 kor. J. Władyczyriska naparstek, 4 kolczyki, moneta, 2 ułamki. Służba 
szpitala powszechnego lwowskiego 30 kor. M. D. 2 kor Krystyna O. z Gracu 
2 łańcuszki, 2 pierścionki. PP. Preshiiówny i W anda Nowosielska bransoletę, 
5 pierścionków 3 kolczyki. I. Konopacka dukat. PP. Niemeszowie 2 pierścionki. 
Olga hr. Borkowska 10 kor. Henrieta Ehebrand 6  kor. J. F. bransoletę, medailon, 
łańcuszek, grzebyk z granatów, 3 kolczyki, naparstek. Zenona Zączkowska 6  
kor. A. S. 10 kor. Filipina bar. Szymonowiczowa 3 łyżki, 2 dukaty. 8  monet, 
2 pierścionki, kolczyk, 3 ułamki, zegarek (dziękuje Matce Boskiej za zdrowie 
męża i prosi o dalsze łaski) A. Machczynska 10 kor. j. Jastrzębska 3 kor. Swo
boda 10 kor. Anna Merzowic 5 kor (na intencję łaski M. B.) M. G i M. J. 
2 pierścionki. M. Welfic l kor. M. Walter 2 kor. NN. 2 broszki. Hr. Szwejkow- 
ska 100 kor. J. R. W. 2 kolczyki, 2 monety, 8  ułamków (z podziękowaniem za 
łaski). Amalja Kozakiewicz 5 koron. S. N 2 szpilki, 1 pierścionek, 2 koron. 
Marja Schenderowa 1 broszka, 1 pierścionek (na wiadomą intencję), N. N. 2 
obrączki, 2 kolczyki (na intencję wysłuchania prośby), L. H. 5 koron (na in
tencję wysłuchania prośby), M. S. 1 obrączka, 1 sznur granatów (na intencję 
łaski), Anna Glixelowa 5 kor., Zofia Golonkowa 10 kor., N. N. 1 sznur korali, 
1  szpilka z koralem, 2 spinki, 1 kolczyk (na intencję prośby), Stefan Szczepa 
nowski 2 k o r, S. S. 20 kor., 1 łańcuszek, sznur bursztynów. Leopoldyna i Mi
chalina Haszczyc 2 pierścionki, 1 medalion. Julja Potocka 2 pierścionki, K. B. 
1 łańcuszek, 4 k o r, 3 monety, Juljuszowa Filipowska 20 k o r, Wilhelmina Ce- 
glecka 1 bransuletę, 1 medalion, 2 kolczyki. 1 broszka, 3 spinki, 6  ułamków, 
Aniela D. tabakierka srebrna, spinka, N. N. sznur korali, 2 kolczyki, Adolf 
Dziedzic pierścionek (poleca M. B. duszę ś. p. żony), N. N. dukat, sznur ko
rali, kilka ułamków korali (na intencję szczęśliwej śmierci), M. L. 3 branso
lety, 2 medalioniki, broszka, 2 kolczyki, pierścionek, szpilka, J. B. 3 broszki, 
4 pierścionki, 9 breloków (na intencję zdrowia dzieci), Olga Mochnacka 10 k , 
p. W ojtalewicz 10 monet, j. K. obrączka, 2 breloki, 2 monety, K. M. pierścio
nek, 2 spinki. Rodzina Janickich dukat, p. Kapuściński dwie monety- Mieczy
sław Thullie obrączka, Janina Dylewska dwa pierścionki, spinka. Od różnych 
osób bezimiennie 216 kor.

DGsze ofiary przyjmuje za pokwitowaniem p. Józefa Bykowska, ulica 
Ujejskiego 1. 10, w godzinach od 2 do 4.

Maszyny do szycia l l i f t i ‘» r
od 25 do 7 7  złr. na raty i za gotówkę.

Cenniki na każde żądanie gratis. — B ezp łatne  k u rsa  szycia 1 haftu.
Jan Lauruk

M echanik sp ec ja lis ta , zaprzysiężony  rzeczoznaw ca sądow y
942 Lw ów , H alicka  6.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 20-go lipca 19C4 toku. — (Czas środkowo - europejski).
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po Cwowa  z :
(na dworzec główny)

Ickan. (Jasa. B ukareastu, KonetaatyDopola), Żydaeeowa 
D ela tjn* . (od lj 10 do J0|4) ZaJoaaezyk. Nowoeielicy, 
Bet iiom ethu. Gzudma. Se ret hu , Radowi#*, Dcr»y 
W atry t Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W ar et* wy, W iednia, K arls
badu Pragi), W ieliczki, O rłow a. N Sąoza, Jasiu, 
Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borak w ielkich, Grzymałów*

Krakowa, (B erlina , W rocław ia , W arszawy, W iednia 
K arlsbadu Pragi), O rłow a, Nowago Sąeza, O łwiąciraa. 
Zakopanego p. Przem yśl, W ieliczki, R ym anow a, S a 
noka, Cbyrowa 

Ickaa, Caortkowa, K ałuara, D alalyna przez Kołomyją (od 
l i |6  do 30['.) w niedzielą i awiyU), K órórroeio (od 
115 do 3019 w ł.), B rodm y, PuŁny. Suezawy, D orny 
W atry  (od l|7  do 3L|8)„ S ara tu , B erhom ethu  

Rawy rask ie j. Sokala 
Podw oło«y»k, (Odessy i Kijowa). Brodów 
Lawocznego, (Peaztu), Cbyrow a. B orysław ia, Kalusta 
Sam bora. Cbyrowa 
S U m aław tw a, Żydaczowa, P o tu to r.
Jaworowa
Krakowa (B etlina , W roaław ia, W am iaw t , W iadnia, K arls

badu, Prajp), Zakopanego przez Kraków, W ieliczki, 
Strófea, Orłow a, M eió-Laboraa (Peaztu)

Stryja, Boryaławia
Rzezzowa, Jarosław ia , Lubaczowa
Kołomyi, Żydactow a, P o tu to r, K&rfliineifi
Lewocznego, Kałusza. Cbyrow a, Boryaław ia, Kochawiny
Krakowa, (B arlm a, W racJawia, W iednia. K arlsbadu, P ra-

fi). Nowego Sącza, Jas ła , T arnobrzegu, Rym anow a, 
wonicza, S anoka, Cbyrow a 

lzkau , Czortkowa, K ałusza, Zalaazezyk, K ocm ania, Nowo- 
r»*bcy p rzat Zutzką, WyŁniey, S are thu , Suezawy, 
Rado wiec

Podwołoczyek (Odesay, Kijowa), Brodów , G rzym ałów ., 
H uaiatyna, Kopyczyniec, Korowy 

TuebSi (od 15|6 do 3019). Skolego (od 1)5 do 80[S), S try 
ja . D rohoby«ia, Boryaław ia 

Jaw orowa
Bełżca. Sokala, Lubaczowa, Re,wy ruskiajj 
Podwołoezysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzytaolowa, 

Potu tor, Zaleszczyk, H as ia ty n a , Iw an ia  puztago, S k a 
ły, Kopyczynit*

K rakow a, (Berlina. W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ra 
gi). Oświęcim*, S ache j, Kocmyrzowa, W ieliczki, O r
łowa, Mielca r ia  Derubica, S am bora , Chyrow a 

lekan . Zydaezowa, Nowoaialicy, S arethu , B erhom elhii, 
Czadina, B rodiny,

POCIĄG
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odchodzą o godr.
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k rak ew a, (B erlina. W rocław ia. W iednia, K arlsbadu, P ra 
gi). Zakopanego prz tz  Kraków (od 25|8 d a  1519). 
Nawego Sąc**, Orłowa (od 1J7 do I.1|9), Jas ła , Luba- 
e » w a . S anoka, R ym anow a, Iw onicza, Chyrow a 

lekan . (B ukaresztu). P o tu to r. Żyóaczowa (od 115 do 30|9) 
C zortkow a. H u a ia ty n a , K Ó r& im eił, Nownaieliey, 
Dorny W atry , Sucaawy

Krakowa. (Berlina. W ro c ław ia , W iad n ia , W arszawy), 
P rag i, K arlsbadu, Ośw iecim a, W ieliczki, Lubaczowa. 
T arnobrzega, Iwonicza, R ym anow a, Sanoka Chyrow a,

S am bora, Cbyrow a, S an o k a , R y m an o w a , Iwonicza, 
Jasła

Podwołoczyak, (Odeaay, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec 
Zaleszczyk, Skały, Iw ania pustego, H uaiatyna

Lawocznego, (Pasztu), Cbyrow a. Kałusza, Borysław ia, Ko- 
ahaw iny

na dworzec ^Podzamcze*
Tarnopola, Borek w ielkich, Grzymałów*,

Pndwołoctysk, (Odessy, K ijowa), Brodów
Podwołocrysk. (Odessy, K ijowa), B roJow ,G rzym ałow a, Hu 

tia ty n a , Kopycryniec. C zortkotta
Podwołociysk, (Odessy, Kijowa!. Kopyczym ee, Zaleszczyk, 

P otu tor. Iw ania pustego, S kały , H im atyD a, Brodów, 
Grzymałowa

fodw otoezyśk. (Odesey, Kijowa). Brodów . Kopyczymee, 
Zaleszetyk, P o tu to r, Iw an ia  psutego , S kały , H u tu ty n a
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Ze C w o w i  d » :
(z dworca głównego)

K rakiw ti, (W iednia, W raelaw ia, B arlina, W argaawy, P ra 
gi, K arlsbadu). Rozwadowa, J a s ła , Chabów ki, Zako
panego p, Rzeazów, O rłow a, Nowego Sącza 

lekan, (Jus* B ukaresztu, C onstans*), Kór5sro«*5 (od 
1|5 6o S0|9), Stob. rung ., S are thu , B erhom atu, Bro- 
dm y, Suezawy, D orny W atry , Kocm ania 

K rakow a, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P rag i, Karlsbadu) 
Cbyrowa, Pesztu, S am bora , Sanoka, Mezó Labor*ka, 
R ym anow a, Iwonicza, Ja s ła , S tro i, Mialca, Orłowa, 
W ieliczki, Oówięcima

Ickun. (Jass, Bukaresztu, B o lu s /tn ) , Żydfiezowa, Potutor. 
Kórósmezó, Czortkowa, Nowosielity, B rodiny, Pulny 
Dorna W atry  (od 1|7 do 3118), Suezawy 

Podwołoczysk, (K ijowa, Odessy), B rodów , K opyczym *s;
H usiatyna , Czortkowa 

Ławocznego, (Pesztu), D rohobycza, B orysław ia 
Jaw orow a
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B śrlina , Praga, K arlsba

du), Lubaczowa, S am bora, C h y ro w a , Rozwadowa. 
N adbrzezia, Zakopanego (t . Kraków od !5 |0  do 1519). 

K rakow a. (W iednia, W arszawy, P ragi, K arlsbada), Sanoaa, 
R ym anow a, Iw onicza, T arnobrzega, S ttó i ,  Nowego 
Sącza, Orłowa (od 1|7 do 15j9), Oswiącinw 

Lawoeznego, Chyrow a, Boryaław ia, Katusza, C hoderow a 
S am bora, Chyrow a 
T arnopola, P o tu to r
C rarm ow iaa, D slatyna , Zaleszczyk, N onoaiełicy 
Bał/ca. Sokala, Lubaciow a, Rawy r.
Podwołoczysk (Kijowa, O dessy), B rodów , K apyezyaifc. 

Czortkowa, H usiatyna, Skały, Iw an ia  pasteęo , 6 rry - 
maiowa

Ickan , (Botuazan, Jasa. Bukaresztu), Kałusaa, Żydaczowa 
Czortkowa, Zaleszczyk, W yźm cy, Kórótroezó, K oeau- 
n ia , D oray W atry , Suezawy, Ńowoaiehcy 

Krakowa. (Wi«*dma, W rocław ia, B erlina, P ragi, K arlsba
du), Jasła, Chabów ki, Zakopanego, W ieliczki, N. Są
cza, Lubaczowa, Oświęeima 

Tuchli (od 1316 do 30.9 włącznie), Skoleęo (od liN da 
S0j9 włąeanie), S try ja , Chyrow a, B orysław ia, Gbo- 
dorow a, Kałueas,

Rzeszowa, Lubaczowa, C hyrow a 
S am bora, Cbyrowa 
Jaw orow a
K ołomyi, Żydaczows

Krakowa (W iednia, W roeław ia, B arlm a, W arszaw y), P ra 
gi, K arlsbadu, Chyrow a, M«ió Laborca (P«*zta), N. 
Sącza, Orłow a, O iw tęciroa 

Lawoeznego, (Pesztu). Chyrow a, Boryzław ia, Kałaaea 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczyak, (Kijowa, Odeesy), Brodów 
Przem yśla (od 1|5 do S0|9 włącznie). Cbyrow a, N. Zagdrts 
lekan , Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna, Wyfcniey, Nowo 

sieHey. B erhom ethu, Czudina, S ara łu , B rodiny , D urny 
W atry , Suezawy _

K rakow a, (W iednia, W rocław ia, W arszawy) Chyrow a, Ry
m anow a, Iw onicza, T arnobrzega. Orłowa. Wieliczki 
Chabów ki, Zakopanego (od ł]i> do Z4|6 i od lft|» do 
3014), Jasła

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczym ee, 1 w anta pustego, P o 
tu to r , S kały , H usiatyna , Zaleazzzyk, G «ym *iow * 

S try ja
Rawry r . ,  Lubaczowa (każdej niadaielt}

z dworca Podzamcze*
Brodów . Kopy czy m e tPodwołif.zyak, (Kijowa, Odaisy)

H uaia tyna, Czortkowa 
T arnopola, P o tu tor 
PodwcKoczysk, (Kijowa, Odesay), B ro iow , Kopycryuiee, Z a

leazczyk, Husi.styna, 
rofdow*t Czortkowa

S kaiy . Iw aiua pustego, G rty

Podwoloczyak, (Kijowa, Odesey), Brodow 
Podwcłoczyak . Brodow, K opye/vm e*, Iw ania pustego, 

S kały , P a lc to r , H usiatyna , 'Zaieswczyk, G rtyciałuw ą

J R o o i t j s i  l o k a l n e .
z Brzuchowic 6-42, 7 30 rano, 1 1  45 przed poi., 1-47, 

3 15, 4-30 i 5 03 po połud. 7 54 i 912 wieczór (od 
8/5 do 11/9 włącznie), 

z Janowa 8'20 rano, W 6 , 4'45 po połud., 9 25 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 9 35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę 1 święta) 

z  Lubienia W. 11-35 wieczór (od 15 5 do 11,9 włą
cznie w niedzielę i święta)

do Brzuchowic 548 rano, 9 30 i 10 50 przed połud., 
12-32, 2 05, 3 35, 5 05 po połud.,7-C5 i 8  04 wieczór 
(od8 /5 dol 1  / 9  włącz.), 1 1  1 0  w nocy (każdej niedz.) 

do Janowa 6  50 rano, 9-15 przed połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) 1-35 po połud. (od 15,5 do 31,8 
w niedzielę i święta), 3'18 po połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i 5 48 po połud. 

do Szczerca 145 po polud (od 1/6 do 11,9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 215 po połudn. (od 15/5 do 11/9 
w niedzielę i święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną fest ramkami, — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 3b minut 
od czasu lwowskiego. — Zwykle buety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, il ustrowane przewodni -, 
rozkłady jazdy 1 . t. p ,  nabywać można p rztz  cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 
Hausmana 1 . i .

Kapitalistów
do przedsiębiorstw, hypotek i t. d., 

znaleść można najprędzej

Posady
lepsze, można dostać najrychlej 

Cywilne i wojskowe

zarządy
mogą zamieszczać swoje ogłoszenia 
dosiaw, posad i inne obwieszczenia 

najskuteczniej

•lleW W * 
łtnzdgtr

(Zbiór 
og łoszeń)

•traWŷ i uoi.
mim BUKI* 

Salt., Wl.(.- IJI 
1 ktZry yajawiaai* j

Kupna i sprzedaże
ogłasza się najdogodniej

w „Neue Freie Presse" i 
„Neues W iener Tagblatt“

co wtorku, czwartku i nie
dzieli. Zbiór ren nadaje się 
szczególnie do ogłoszeń k u p n a  
I s p r z e d a ż y ,  w o l n y c h  p o 
s a d ,  tudzież dla p o s z u k u j ą 
c y c h  p o s a d ,  a g e n t ó w ,  
wspólników, udziału w przed

siębiorstwach i  t. di' -

E k sp ed ycja  a n o n só w

jY i. M e s  J ta s t .
zaprzysięż. rzeczoznawcy w spra

wach sądowo-handlowych
W ie deń l.f W o llze ile  9 .

Telefon 917 (Interurban).

Przyjmowanie anonsów do 
wszystijicb dzienniKów Świata.

Największy rabat!
Najdokładniejsza, szybka eks

pedycja.

Informacje wszelkie najchętniej udzie- 
lane. RM " Katalogi na żądanie.

Prospekta co do naszego Zbioru 
anonsów gratis. 3574

1

14 l i s to p a d a  najbliższe ciągnienie
r>------------- ,---Kof 70 000( 40000

Kor. 40.000, 20.000 7 losów
Lir. 20.000, 35.000 15 ciągnień
Kor. 30.000, 20.000 w roku
Fr. 100.000, 25.000 Raty po 7 kor.

75.000 I miesięcznie. 
Kor. 30.000, 20.000

1  los austr. Czerwonego krzyża 
1  „ węgierski czerw, krzyża
1 los włoski CzerwonegOi krzyża 
1 „ bazylika (Dombau)
1 „ serbski tytuniowy

Josziv (dobrego serca)
Polecamy powyższą grupę losów w 321/, ratach po k. 7.—. 

Natychmiastowe prawo gry po złożeniu 1 raty. g f  Gazeta losowań 
i czeki bezpłatnie. "MA

Dom bankowy ROHATYK i UŁAM
L w ów , u lica  S yk stu sk a  8 . 1015

K a w ia r n ia  K m eryK adsK a
przy ulicy T rzeciego  M aja 1. 11 we Lwowie 

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

prof. Jan Skrzydlewski
uczeń król. Akademii muz. w Berlinie 

i prof. Leszetyckiego w Wiedniu

otw orzy ł w e  L w ow ie, u lica  
H etm ańska 6

Wyiszą SzKołf gry fortepianowe]
oraz teorji muzyki, harmonii i kontra

punktu. 928
Wpisy codziennie od 11—I i od 3—5.

6 .0 0 0  koron £
mienicy we Lwowie na 7°/0.

KUPIĘ FOLWARK 200 m., majątek 
600 m. młyn we Wschodniej Ga
licji z wkładem 2 0 0 0 0  koron.

POSZUKUJĘ dzierżawy majątku 600 m.
SPRZEDAM kilka rentownych kamie

nic we Lwowie. 1017

Dom komisowy
„ M E R K U R  Y“

Lwów, 1017
u lica  M iłk ow sk iego  1. 2 .

fcądca ekonomiczny
żonaty, bezdzietny, 47 lat, teoretycznie 
i praktycznie wykształcony, poszukuje 
posady na tantjemę, lub stałe wyna
grodzenie, zaraz lub później. Kaucję 
może złożyć 5000 kor. Łaskawe zgło
szenia p o d : „K. D.“ Biuro Sokołow

skiego Lwów. 1002

M iody!
Miód patoka z własnej pasieki kura
cyjny i deserowy w 5 kil. puszkach 
po 7 kor. a miód do picia w demio- 
nach 4 litr. po 5 kor. 70 h. wysyła 

opłatnle za zaliczką
k s . W l. M i k  i t  k  a

proboszcz w K upczyńcacb poczta 
D enysów, 921

w większej ilości znacznie taniej.

P 1 m«VI  włóczkowe, wełniane, 
Q i i i4 ą »  jedwabne 

Halki,
S e r d a c z k i  włóczkowe, 

K am asze, R ękaw iczki
poleca najtaniej

Ferdynand Giittler
we Lwowie, 16 K. 

ulica Halicka 1 20.

Szatkownice do kapusty
o 2 noż. 3 noż. 4 noź. 5 noż.
2-50 zł. 2 - 7 5  ŻL T Ą  4 50 zł.
poleca Piotr Chrząstowski. Lwów, Ry
nek 9, Biuro wysełkówe dział żelazny.

Na składzie we Lwowie u Piotra Mi- 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4085

„ K a w a  z d r o w ia *
polecona przez krakowskie Towarzy
stwo lekarskie, jako wzorowo przy
rządzony przetwór krajowy, odpowla- 
dającywszelkim wymogom dyetetycz- 

nym. W szędzie do nabycia.

i Cnczlfo
683 Podgórze, przy Krakowie.

Lwów, ulica Trzeciego
Maia ’• 2* p ° |eca ty 1 1 1 0

najlepsze gatunki herbaty, kakao i ko- 
niaici po cenach przystępnych. KAWA 

palona ‘/j klg. kor. 2.40. 998
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Dr. Ostaszewski-Barański

—
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Z KRAINY n

— STU WYSP =1

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

K a r t a  t y t u ł o w a  wyko
nana przez art.-m alarza

5 = p. M. H a r a s i mo w i c z a . _

~— 1 Lwów 1902. — Nakładem =EEE

— drukarni M. Schmitta i Sp. g
Główny skład w księgami 

H. ALTENBERGA 
we Lwowie, pl. Marjacki.

“ “

I I

W ydawca i odpowiedzialay za redakcję: Adam Krajeweki. Papier z fabryki czerlańśkiej. Z drukarni M Schmitta i Sp* pod zarządem St. Piotrowskiego.


